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Telefon nr. 69< W jedności siła!

Wywiad p. Józefa Piłsudskiego. wersał“ istniejący w nieszczęs 
nej Polsce. System przecie panów  

posłów nad czem ja dziesiątki razy się 

zastanawiałem , polega na jakiejś chę 

ci pokazania, że on jest rozum niejszy 

od wszystkich. Połączone to zaś jest z 
żądaniem , ażeby wszyscy stali na  

śm ietniku i składali ukłony: Chape

aux bas, kapelusze z głowy, chociaż 

pan poseł sam e głupstwa br e d  z i.

Czy pan wie, że ja przyglądałem  

się nieszczęsnym panom m inistrom  

oddawna i zawsze spostrzegałem śm ie 

szne zjawisko, że każdy z m inistrów  

przychodzących na nowo chciał m y
śleć, że jem u właśnie się uda przeko

nać kogokolwiek z panów posłów i 

zawsze kończyło się to abom inacją tak  

głęboką, do jakiejkolwiek rozmowy z 

panam i posłam i, że bałem się wciąż, 

że panowie m inistrowie p  o j a  d ą do  

rygi, że rzygać będą po każdej roz 

m owie z posłam i, a jest tych posłów  

aż 444, toteż proszę pana zawartości 

żołądka nie starczy na takie obcowa

nie, a już chętki stać „chapeaux bas“ 

na śm ietniku niem a. W szystkie próby 

dotąd czynione dawały w rezultacie 

kom pletne fiasko. Pan poseł, to nik 

czem ne zjawisko w Polsce, pozwa

la sobie bowiem na czynności tak upo  

karzające, zarówno Sejm jako insty

tucję, jak i sam ych siebie jako posłów  

że powtarzam , cała praca w Sejmie 

śm ierdzi i zaraża powietrze wszę

dzie. Ja proszę pana, nie jestem w sta 
nie pozwolić wbrew Konstytucji rzą

dzić panom posłom i uważać ich za 

jakichś wybrańców do rządzenia. Zda  

niem m ojem w każdym urzędzie pana  
posła należy usuwać za drzwi; je

żeli zaś przytem coś im dołożą, to  

także nie szkodzi, bo proszę pana, pan  

poseł obstawia siebie jakiemś śm iesz- 

nem pojęciem o nietykalności, wtedy  
gdy Konstytucja m ówi tylko o niety 

kalności sądowej. W szystko inne 

paąie pośle jest t y k  a  1 n  e.

„Śmieszna bardzo anegdota o 
karanie0.

Ja panu powiem jedną śm ieszną bar

dzo anegdotę. Jeden taki niehonorowy  

pan w pewnem m ieście został obity po  

buzi i zwrócił się do kom endy m iasta z 

żądaniem obrony; Pan generał, do które

go się udał, odpowiedział m u bardzo so

lidnie i spokojnie, że on nie jest procho

wnia, ażeby m usiał „k a  r a u ł y“ (słowo 

rosyjskie ^karauł 1* oznacza wartę, straż. 

Przyp. Red.) stawiać przy nim i dlatego  

„karaułów" nie postawi. Dlatego też i 
rząd „karaułów 1* żadnych nie postawi —  
bądź pan przekonany.

„Brudne ślubowane portki0.
Proszę pana, jako ilustrację stanu rze

czy powiem panu słów parę o przyzwo- 

i t o ś c i. Panowie posłowie już zatracili 

wszelką przyzwoitość, tak jak gdyby  

chcieli powiedzieć, że poseł do Sejm u cho

ciażby był krym inalistą, łotrem i chociaż  

nie robi nic, tylko dokucza każdem u, to 

jednak wszyscy m uszą stać przed nim na  

śm ietniku i kłaniać m u się nisko.

Ja proszę pana na takie sytuacje nie 

m ogę pozwolić, państwo wtedy bowiem  

idzie na anarchję i wpada w anarchiczny  
chaos.

Jeżeli pan zechce spojrzeć, jak ta nle- 

przyzwoitość wygląda w konstytucji, to 

pan znajdzie że od Prezydenta wym agana 

jest przysięga, od każdego z m inistrów  

wym agana jest przysięga. Konstytucja 

obstawia pracę Prezydenta i pracę m ini

stra tak zwanem i Trybunałami Stanu, któ  
re m ają równie niechlujne urządze

nie prawne, jak niechlujnie jest pisana  
konstytucja.

Natom iast pan poseł nie przysięga, bo  

do żadnych obowiązków względem pań

stwa się on nie poczuwa. Panowie posłowie 
tylko „ślabują“ (ślubują. Przyp. Red.) 
chyba dlatego, żeby nie być pociągniętym i 

o krzywoprzysięstwo.

Proszę pana, ja otwierałem wszyst
kie Sejm y Rzeczypospolitej i nigdy nie 

zapom nę swego obrzydzenia przy  

akcie „ślabowania1’ (ślubowania. Przyp  
Red.). Naprzykład w ostatnim Sejm ie.’ 

Pam ięta pan ten śliczny obrazek: Na
przód idzie zwyczajna burda szyn 

kowa; pam iętam , siedziałem w ' ła

Nowe enuncjacje 

O czem mówił premjer Piłsud
ski z posłem Miedzińskim?

Na pytanie p. M iedzińskiego:

— Jaki jest program pana m arszałka 
jako szefa rządu na najbliższy okres 

czasu? — Piłsudski odpowiedział:

— Pan, jako poseł postawił pytanie po  
poselsku, to jest tak, że odpowiedzieć na  

nie niesposób, albowiem poseł do 
Sejm u jest stworzony na to, ażeby g  ł u- 

p  <’i o pytał i głupio m ówił.
Toteż, wie pan, ja osobiście nieraz wąt

pię o jakiejkolwiek wartości tak zwanych  
dem okratycznych pojęć, a jeszcze m niej o 
wartości tak zwanego parlam entaryzm u, 
gdyż on prowadzi do m usu oszukaństw  
i do m usu życia w śwuecie oszukań 
czym. Postaram się jednak odpowiedzieć 
panu chociażby w przybliżeniu.

Każdy z szefów rządu, gdy idzie do  
pracy, idzie na troski i kłopoty. M us'i je
dnak wybrać te troski i kłopoty, które są 
główne i niem i się zajmować, odrzucając 
nabok te troski i kłopoty, które nie są 
ważne dla danego czasu.

„Madchen fiir alles“.
Jestem pod tym względem człowiekiem , 

który -„M adchen fur Alles“ t. j. dziew 
czyną do w  s z y  s t k  i e g.o nie m oże być 
i dlatego zawsze szukam główn. troski, spo  
kojnie odkładając nabok wszystkie inne. 
Za taką zaś główną troskę m uszę uważać 
w Polsce zm ianę tych prawnych zasad  
podstawowych, które nazywamy konsty
tucją.

Nazwa jest głupia dlatego, że jest cu  
dzoziem ska i dlatego prawdopodobnie lu
dzie nie chcą często rozum ieć, jak wiele  
pracy włożyć trzeba, aby być w zgodzie z 
konstytucją i zasadam i prawnemi, gdy się 
stoi na czele rządu. Jeśli za£ konstytucja  
jest tak niechlujnie ułożona i napi
sana —  wytwarzać ona m usi chaos pra
wny tak daleki, że utrzym anie porządku  
w m yślach prawnych, staje się niekiedy  
niepodobieństwem .

„Konstytucja napisana jest 
niechlujnie^.

Jako przykład tego niechlujstwa, 
dam panu posłowi system układu konsty
tucji naszej związanej z pracą Sejmu. M a
m y więc kilka sposob. wyrażania woli czy 
zgody Sejm u i wszystkie są nieokreślone—  
chwiejne.

M am y więc w art. 3 bardzo pom paty
czne słowa, które brzm ią: „Niem a ustawy 
bez zgody Sejmu, wyrażonej w sposób re- 
gulaminowo-ustalony".

W  sam ej zaś konstytucji nie jest nigdzie 
powiedziane, co to słowo „regulam inowo“ 
m a oznaczać i wtedy każda ustawa jest 
zachwiana jakąś śm ieszną nieokreślono
ścią, wątpliwością, czy jest „regulam ino- 
wo“ ustalona i każda ustawa m oże być za
czepiona, że nie jest ustawą.

— Pozwolę sobie zauważyć p. M arszał
ku, że istnieje uchwalony regulam in Sejm u

— Słusznie, proszę pana posła, ale re
gulam in nie jest konstytucją, a jest i w  
każdej chwili m oże być dowolnie zm ienio
ny, bo jest zwyczajnym regulaminem o- 
brad. •

Zaś w art. 58, proszę pana posła, m a
m y wprowadzenie już niewiem czy „regu- 
lam inowe“ . czy nie, pojęć nowych. M am y 
więc odpowiedzialność parlam entarną rzą 
du gdzie wym agana jest zwyczajna więk
szość t. zn. „dosłownie 223 głosów 1* bo  
wtedy dopiero jest zwyczajna większość. 
W szelka więc parlam entttrna odpowie
dzialność m usi być dla rządu wyrażona 
zapom ocą 223 głosów nie m niej panie po- 
śle. I każdy rząd który nie otrzyma prze 
ciw sobie 223 głosów m oże pozostawać spo  
kojnie bez żadnego uchybienia konstytu
cji.

W art. zaś 59, m owa już o konstytucyj
nie! odpowiedzialności, — tak, jakgdy- 
by parlam entarna odpowiedzialność nie 
była konstytucyjna.

Lecz dla konstytucyjnej odpowiedzial
ności, trzeba głosów znacznie m niej niż 
dla parlam entarnej, gdyż wym agana jest 
obecność conajm niej połowy ustawowej 
liczby posłów, czyli 222 i wtedy wystar
cza %  oddanvch głosów nawet nie 222, ale

w starym stylu.
oddanych głosów tylko. Konstytucyjna  
więc odpowiedzialność postawiona jest 
znacznie niżej, niż odpowiedzialność par
lam entarna.

„Kiepski bigos i smród0.
Jak pan widzi, panie pośie, układ  

konstytucji jest tak chwiejny i nie okre
ślony, napisana jest tak niechlujnie  
jak niechlujnym jest um ysł panów po
słów. W ogóle powiedzieć panu m uszę, że 
ta niechlujna pisanina czyni z naszej kon  
stytucji coś w rodzaju kiepskiego b  i g  o- 
s u, w którym obok zgniłej szynki, paku
ją nadgniłą słoninkę i kładą to obok nie- 
dokiszonej kapusty, tak, że m ożna i nale 
ży każdy paragraf i artykuł, brać zupeł
nie osobno, nie wiążąc go z niczem in- 
nem , z żadnym innym artykułem . Natu
ralnie zgniła szynka, jest dla p. Prezy- 
denta, nadgniła słonina dla pana rządu, no  a 
posłom zostaje niedokiszona kapusta. Jak  
pan rozum ie, żołądki wtedy nie m ogą nic 
zrobić i wychodzi z tego sm ród, tak, że 
ulica W iejska cała śm ierdzi _ proszę  
pana i wyjście z tego chaosu jest m ożliwe 
tylko przy zm ianie konstytucji i napisa
nie jej w przyzwoity sposób.

Dodam do tego, że nikt niem a prawa 
interpretować konstytucji. Interpretacja  
jest zakazana i wobec tego państwu pozo- 
staje tylko bigos.

„Konstytucja śmierdzi chle
wem. - Konstytuta - prosty- 

tuta°.
— Czy nie sądzi Pan panie M arszałku, 

że zakaz interpretacji jest właściwie fik
cją, że interpretują ją wszyscy, a przede- 
wszystkiem posłowie?

Pewnie proszę pana, że interpretują  
bo bez interpretacji iść trudno przy posia
daniu tak niechlujnej konstytucji, która  
śm ierdzi chlewem poselskim . W ie pan, 
nieraz słyszałem o najrozm aitszych sposo
bach ujm owania konstytucji i szukaniu o- 
parcia dla swoich tw ierdzeń, czy żądam  
jakoby naszej konstytucji. Ja to proszę pa 
na nie nazywam konstytucją, ja to nazy
wam konstytutą. I wym yśliłem to 
słowo, bo ono najbliższe  Jest do prosty- 
t u t y. Gdy w szanownym waszym sej
m ie autorytetami prawnem i są jakieś kau  
zyperdy w rodzaju Labermanna, albo  
jakieś ciem ne indywidua w rodzaju napę
dzonych złodziei, to proszę pana  
zm yślona jest istota interpretacji, 
ale ona prawną nie jest i nikt tego przy
jąć jako prawo nie jest w stanie.

Ten system nalam ywania konstytucji 
do różnych potrzeb czynić m usi z konsty
tucji zwyczajną dziewkę — i tego do
puszczać nie wolno. Ja naturalnie zawsze 
przechodzić będę do porządku dziennego  
nad wszystkiem i tego rodzaju pom ysłam i, 
nie prowadząc przy tern żadnych sporów  
prawnych.

„Na śmietniku0. — O „rzyga
niu0.

— Pozwolę sobie zauważyć p. M arszał
ku, że zrozumienie konieczności zm iany  
Konstytucji dojrzało w społeczeństwie. Na 
wet nie wszystkim posłom ten obecny  
„kiepski bigos“ smakuje.

—  Pan wprowadził znowu, po poseł 
sku, dwa pojęcia: społeczeństwo i po
słów. Pozwoli pan jednak, że ja to roz 
dzielę. Społeczeństwo wyrazu swojego  
zajęcia się czem kolwiek nie m a. I dla 
tego każdy m oże o społeczeństwie m ó
wi ć c o c h c e. Natom iast co do Pa
nów posłów, to panu powiem całkiem  
inne rzeczy. Proszę pana w Konstytu
cji jedno jest zupełnie wyraźne: że po  
seł nie m a prawa rządzić. Tym czasem  
pan poseł tylko to właśnie chce robić. 
Jeżeli pan przysłuchiwał się kiedykol 
wiek uważnie, co jest trudne, obra
dom panów posłów, to m usiał pan do
strzec, że pan poseł jest wtedy — nad- 
inżynierem , nadkonduktorem, nadle- 
karzem , nadprawnikiem , nadagrono- 
m em , nadrządem , nadprezydentem _
i szuka, że tak powiem, swojej chwa
ły w bredzeniu, tak, że uszy  
więdną.

Albowiem takiego uniwersalnego  
człowieka niem a na całym świecie, 
tylko pan poseł chce udawać taki „uni 

wach rządowych i przyglądałem  się tej 
burdzie szynkowej i widziałem jak  
różne: „lwi“ podnosiły krzyki 1 hałasy  
nie m ogłem — wyznam panu — wy
trzymać ze śm iechu, gdy oczekiwałem  
kiedy ten lew zaśm ierdzi ze strachu.

Tak się też i stało. Sam o „ślabowa*  
nie“ (ślubowanie. Przyp. Red.) w ja- 
kiejże to form ie się odbywa? Prześla
duje m nie poprostu ten obraz. Taki pan  
z rozpiętem i spodniam i nie raczy  
nawet przyzwoicie wstać i odpo
wiedzieć swoje „ślabuję“ (ślubuję. 
Przyp. Red.).

Takie brudne „ślabowane" (ślubo
wane. Przyp. Red.) portki, od któ
rych państwo m a zależeć. To jest rzecz  
niem ożliwa do zniesienia. Niechlujna 
praca, nicpoństwo, wprowadzanie a- 
narchji. Tem u raz koniec trze
ba postawić !

„Aberacja myślowa0 
i „Banda0.

Czy pan wie nad czem ja najczę
ściej się zastanawiam ?

Nad dziwną aberacją m yślową 
panów z „gasnącego świata“ .

Pan m i m ówił o społeczeństwie. Cl 
panowie zaś m ówią o Sejmie czy ich  
jest 2, czy ich jest 3, czy ich jest 12 
każdy stanowi Sejm każdy m ówi o  
swojej zgodzie czy o swojej woli, jako  
o zgodzie Sejm u.

A gdzie jest ta zwyczajna więk
szość? Bo „ś lab  o wane portki“ 
nie pracują —  ich nawet zebrać trudno, 
a pieniądze za to biorą. Świeżo naprzy 
kład powstało urządzenie „lewskie-  
go centra“ albo „centrego t -  
1 w  a“ .

Także m ądre urządzenie. Jakieś u- 
niwersały rozsyłane wszędzie. I to  
wszystko w im ieniu Sejm u, kiedy Sejm  
istnieje tylko wtedy, gdy jest posiedze
nie i kiedy jest 223, a nie jakieś 
bzdury.

Toż proszę pana m ożna zebrać ł o- 
t r ó w, bo jest ich dużo w Sejm ie, jakąś  
setkę i m ówić, że to Sejm i od takich  
łotrów m a państwo zależeć?

Druga rzecz, proszę pana, nad któ
rą się nieraz zastanawiałem — to są 
m otywy, dla których ta banda w tak  
anarchiczny sposób postępuje. 
M oje przekonanie wyciągnięte z kilku  
lat stałej ustawicznej m yśli jest jasne 
i nieodwołalne: Panom posłom trzeba 
pieniędzy, pieniędzy, pieniędzy.

Niech rząd kradnie pieniądze, z po
datków zbierane, a daje im .

I trzecia rzecz: W ygódki partyjne, 
to znaczy, że z pieniędzy podatkowych  
m ają być utrzym ywane part  je, m ają 
być płaceni ich agitatorowie, ich wy- 
pędki najrozm aitsze.

To jest ich cel, ich dążenie. M aję 
być subsydjowane ich towarzystwa, 
które panowie partyjnicy okradną  
— i to wszystko z pieniędzy, składa
nych z podatków.

W szystko dla nich m usi być darmc  
robione i każdy m a stać na śm ietniku  
przy panach posłach, którzy dążą tyl
ko do zupełnej bezkarności.

„Wychodki partyjne0.
Ten system anarch  j i wprowadzo

ny przez różne „centry* ’ i „lwi“ , oraz 
ich cichych wspólników, którym wstyd  
jest być „centram i" i „lwam i**, jest naj
większą chorobą nowoczesną.

Dlatego też na pytanie pana — c g  
jest największą m oją troską — tw ier
dzę, że największą m oją troską jest od
parcie ataku na pieniądze skarbowe, 
na wydawanie ich na wychodki  
partyjne.

„Partjów kawałek" nie istnieje dla 
Rządu. M uszę panu powiedzieć, że za
tracenie zupełne przyzwoitości jest 
charakterystyką nowych czasów.

Ja nieraz wzdychałem , żeby choć 
przyzwoicie! — lecz pan poseł chce być 
wolnym od praw, które karzą sądow 
nie, od praw honoru, od praw przy
zwoitości, i w ten sposób zwalnia i in
nych od tychże praw przyzwoitości.

M uszę wyrazić swoje głębokie za
dowolenie, że jednak najliczniejszy 
klub wyłączył się z tego chlewu, o- 
głosiwszy, że stawią się jego człon- 
kow;-* do każdego sądu, który ich za-
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żąd a , ch o c iażb y d o o d p o w ied z ia ln o śc i  
k arn e j i n ie c łicę p o d leg ać p raw o m  o  
h o n o rze, ro b io n y m  p rzez  p an ó w  p o słó w .

D aje to n ad zie ję p o p raw y i d aje  
m o żn o ść m y ślen ia , że „p artjó w  k aw a 
łek " żąd ający p ien ięd zy , p ien ięd zy ,  
p ien ięd zy —  n ie b ęd z ie p an u jący m  w  
P o lsce .

Z „centrolewu**.
W arszaw a, 2 8 . 8 . T el. w ł.
K o m isja p o lity czn a cen tro lew u p rzy ję ła  

w czo ^ra j w p o łu d n ie o sta teczn y tek st o d e 
zw y d o sp o łeczeń stw a , n aw o łu jące j d o  
w zięc ia u d zia łu w m an ifestac jach d n . 1 1  
w rześn ia .

O d ezw a zw raca u w ag ę , że o d z jazd u  
k rak o w skieg o p o ło żen ie w k ra ju się p o 
g o rszy ło , a n ad to w zm ag a się a tak  
n iep rzy jac ió ł n a n asze g ran ice .

Z rządu.
W arszaw a, 2 8 . 8 . T el. w ł.
P rem jer p rzy by ł w czo raj w  p o łu d n ie  

d o p rezy d ju m  rad y m in istró w . P rzy ją ł  
tam  w y ższy ch u rzęd n ik ó w , k tó rzy m u  
.•s ię p rzed staw ili. N astęp n ie n arad za ł się  
czas d łu ższy z p p łk . B eck iem .

N astęp n ie p rem jer p rzy ją ł k o le jn o  
n a d łu ższy ch n aradach : p rezesa B e-B e  
p łk . S ław k a , o raz m in istró w : sp raw ie 
d liw o śc i p . C ara, a n astęp n ie sk arb u  p . 
M atu szew sk ieg o .

Katastrofa samochodowa.
K ato w ice 2 8 . 8 . te l. w ł.
K o m en d an t w o jew ó d zk i P o licji p ań  

stw o w ej w  K ato w icach p . Ż ó łtaszek  
u leg ł p o d T y ch am i k atastro fie sam o-  

ch o d o w ej.

Początek zająć w szkołach.
T o ru ń , 2 8 . 8 .
W m y śl zarząd zen ia K u ra to rju m  

O k ręgu S zk o ln eg o P o m o rsk ieg o , za ję 
cia szk o lne w  r. 1 9 3 0 /3 1 w  szk o łach  
w szelk ieg o ty p u n a treen ie w o jew ó d z
tw a p o m o rsk ieg o ro zp o czn ą się w d n . 
2 w rześn ia b r.

Uchylenie wyroków śmierci.
W arszaw a 2 7 . 8 .'

W d n iu d zisie jszy m  w  S ąd zie N ajw y ż 
szy m  ro zw ażan a b y ła sp raw a trzech  
k o m u n istó w lw o w sk ich : Iz rae la H i-  

sch a , S am u ela In g en d a i N afta la P ro p  
p era , sk azan y ch p rzez lw o w sk i sąd  
p rzy sięg ły ch n a k arę śm ierc i. P o ro z 
p raw ie S ąd N ajw y ższy p o stan o w ił w y 
ro k u ch y lić i sp raw ę p rzek azać d o p o 
n o w n eg o ro zp a trzen ia w try b u n ale  
p ierw sze j in stan c ji.

Terror angielski w Indjach.
D elh i 2 7 . 8 .' .

A resz to w an o tu n iem al w k o m p le 
c ie cz ło n k ó w k o m ite tu w y k o n aw czeg o  
k o n g resu p an in d y jsk ieg o . W śró d aresz  
to w any ch zn a jdu je się szereg w y b it- 
n y ch n y ch o so b isto śc i, m . in . b y ły p rze 
w o d n iczący zg ro m ad zen ia u staw o d aw 
czeg o P ate l, p . Jaw h arla l, N eh ru i p . 
H an sa M eh ta . P o za tem  d o k o n an o re 
w izji w  m ieszk an iu d r. A n sari, ty m 
czaso w eg o p rzew od n icząceg o k o n g resu , 
k tó ry o b ją ł sw e stano w isko  p o aresz to  
w an iu w  d n . 2 1 b m . A b u lh alam  A zad.

Telegram p. Hofmokl-Ostrowskiego 
do ministra wojny.

W arszaw a, 2 8 . 8 . T el. w ł.
Z p o w o d u o sta tn ieg o w y w iad u n o w o -  

w y b ran y p o se ł ad w o k at H  o  f  m  o  k  1 - 
O stro w sk i w y sto so w ał w czo ra j n astę 
p u jącą d ep eszę d o m in istra sp raw w o j
sk o w y ch:

—  „D o P an a M in istra S p raw W o j
sk o w y ch w  W arszaw ie .

Z g o d n ie z p ar. 4 8 sta tu tu  o ficersk ich  
sąd ó w  h o n o ro w y ch , jak o m ajo r arty le rji  
W . P . w  rezerw ie p ro szę o p o u czen ie , jak  
się m am zach o w ać w o b ec o b elg , zaw ar
ty ch w  d zisie jszy m  w y w iad z ie p . p rezesa  
rad y m in istró w .

(— ) d r. H o fm o k l-O stro w sk i, 
p o se ł n a S ejm ." —

Morderstwo rabunkowe w biały dzień
Ofiarą padli małżonkowie Borysowie pod Brodnicą.

B ro d n ica, 2 8 . 8 . T el. w ł.
W  d n iu w czo ra jszy m  d o k o n an o w B o 

b ro w ie p o d B ro d n icą o k ro p n eg o m o rd er
stw a rab u n k o w eg o . N iezn an i d o ty ch czas  
sp raw cy w d arli się w g o d zin ach p o p o łu 
d niow y ch m ięd zy 4 a  6 d o m ieszk an ia ro i 
n ika W ik to ra B o ry sa i strzałam i rew o lw e  
ro w em i- zam o rd o w ali B o ry sa i jeg o żo n ę  
M arjan nę .

P o o g rab ien iu m ieszk an ia , rab u sie zb ie 
g li w n iew iad o m ym  k ieru n k u .

W  k ilk a g o d zin p o d o k o n an iu m o rd er
stw a p rzy b y ła n a m iejsce p o lic ja . Z w ło k i

Ukraińska Organizacja Wojskowa 
działa...

Wyrok śmierci dla gen. Malczewskiego. - Zamach na pociąg 
pod Równem.

L w ó w , 2 7 . 8 . T el. w ł/
P rzed m iesiącem , jak w iad om o , p ad ł o - 

fia rą p o d p alen ia fo lw ark , n ależący d o em e  
ry to w an eg o g en erała M alczew sk ieg o . D zię 
k i sp ręży ste j ak c ji p o lic ji część w in n y ch  
zo sta ła aresz to w an a i o sad zo n a w w ięz ie 
n iu .

O b ecn ie, jak się d o w iad u je lw o w sk ie  
„S ło w o P o lsk ie" , g en . M alczew sk i o trzy 
m ał o d u k ra ińsk ie j o rg an izac ji w o jsk o w ej 
p ism o , g ro żące m u śm ierc ią , jeś lib y  
n ie w p ły n ą ł n a w ład ze p o licy jn e i p ro k u 
ra to rsk ie w k ieru n k u zw o ln ien ia aresz to 
w an y ch . S p raw ę tę p rzek aza ł g en . M al
czew sk i p ro k u ra tu rze .

Likwidacja dzienników pomajowych.
Źródła subwencyjne wysychają, więc pisma sanacyjne jedno 

po drugiem prze stają wychodzić.
W arszaw a, 2 8 . 8 . T el. w ł.
P o w y p ad k ach m ajo w y ch p rasa san a 

cy jn a ro zro sła się o g ro m nie w ca ły m  k ra 
ju . P o w staw ały sp ecja ln e d zien n ik i w e  
w szy stk ich w ięk szy ch śro d o w isk ach . W y 
rasta ły p isem k a p o m iastach m n ie jszy ch i 
m iasteczk ach p o w ia to w y ch . O p iera ły się  
o n e p rzed ew szy stk iem  o su b w en cje , a  
m n ie j o czy teln ik ów , k tó ry ch k rąg b y ł n a 
d er szczu p ły . I jak k olw iek p o siad ały p o 
p arc ie czy n n ik ó w w p ły w o w y ch , często zaś  
ad m in istrac ji, jak k olw iek p o siad ały sp e 
c ja ln e u d o g od n ien ia w p o stac i an o n só w  —  
n ie zd o ła ły jed n ak zak o rzen ić się w  sp o łe-

P aragraf 4 8 , w sp o m n ian y w  d ep eszy , 
o p iew a:

—  „O ficer m o że w k ażd e j sp raw ie , 
k tó ra , jeg o zd an iem , jeg o cześć n aru sza , 
zw ró cić się d o sw eg o p rze ło żo n eg o z p ro 
śb ą o ro zp a trzen ie sp raw y p rzez sąd h o 
n o ro w y ". —

S ta tu t ten jes t zaw arty w d ek rec ie p . 
P rezy d en ta z d n ia 8 sie rp n ia 1 9 2 7 ro k u , 
w y d an y m  n a p o d staw ie u staw y o o b o w iąz  
k ach i p raw ach o ficeró w W . P . z d n ia 2 3  
lu tego 1 9 2 2 ro k u .

Zapisz sią na członka Czerw. 
Krzyża.

zam o rd o w an y ch m ałżd h k ó w leża ły w łó ż 
k u . T ru p B o ry sa w y k azy w ał strza ł w  
sk ro ń , B o ry so w a o trzy m ała strza ł w u sta.

B o ry s b y ł w łaśc ic ie lem 6 0 -m org o \v eg o  
g o sp o d arstw a . S p row adził się o n p rzed  
p aru la ty w  tu t. stro n y z A m ery k i i u w a 
żan o g o p o w szech n ie za cz ło w iek a zam o 
żn ie jszeg o .

C zy w ręce m o rd ercó w w p ad la tak że  
g o tó w k a i ile , d o ty ch czas n ie stw ierd zo n o . 
M im o en erg iczneg o śled z tw a d o ty ch czas  
sp raw có w n ie w y k ry to .

R ó w n e, 2 7 . 8 . T eł. w ł.

D n ia 2 6 b m . o g o d zin ie 2 1 .34 p o ciąg o so  
b o w y n r. 2 9 1 2 zd ąża jący ze Z d o lb u n o w a  
d o Ł u n iń ca n ajech a ł n a p o d k ład k o le jo w y  
d łu g o śc i 2 m . 7 0 cm . p o ło żo n y n a szy n ach  
k o le jo w y ch w o d leg ło śc i 1 0 0 m etró w o d  
stac ji K w asiłó w , p o w ia t ró w ień sk i.

D zięk i p rzy to m n o ści u m y słu m aszy n i
sty p o ciąg zo sta ł zah am o w an y w m o m en 
c ie n ieb ezp ieczeń stw a i w ten sp o só b u n i
k n ię to straszn e j k atastro fy . Is tn ie ją w szel 
k ie p o sz lak i sab o tażu ze stro n y ro b o 
tn ik ów k o le jo w y ch . D o ch o d zen ie w to k u .

czeń stw ie i trzeba te p lacó w k i lik w i
d o w ać .

N a p ro w in c ji w k ilk u p u n k tach trzeb a  
b y ło w y co fy w ać się z ty ch p o steru n k ów  
san acy jn y ch . T eraz p ro ces lik w id ac ji p o 
stęp u je n ieu ch ro n n ie d ale j. N ied aw n o , 
z p o czą tk iem sie rp n ia z lik w id o w an o „G a 
ze tę Z ach o d n ią" w P o zn an iu , w ty ch zaś 
d n iach u p ad ł „D zienn ik L w o w sk i" o raz  
„G ło s O b y w atela" w B ia ły m sto k u , o b a p i
sm a co d z ien n e .

Ź ró d ła su b w en cy jn e w y sy ch a ją p o w o li. 
(P rzy jd z ie k o le jk a i n a „ch rześn iakó w ". 
P rzy p . zec .).

Konfiskata.
W arszaw a 2 8 . 8 . te l. w ł.
„R o b o tn ik " u leg ł k o n fisk ac ie za ar

ty k u ł w stępn y p . t.: „E x p o se p rem -  

je ra" .

Warunki pożyczki dla Gdyni.
G d y n ia 2 7 . 8 . k

W  u zu p ełn ien iu w czo ra jsze j w iad o 
m o ści d o n ęszą tu z Z u ry chu , że p o 

ży czk a, u d zie lo n a G d y n i p rzez „U n io n  
B an c S u isse T h eso u ru s i M o to co lu m -  
b u s" w y n o si 4 m iljo n y fran k ó w  szw aj
carsk ich i u d zie lo n a jes t z te rm inem  
1 0 la t, o p ro cen to w an ą w sto su n k u 7 %  
ro czn ie . K u rs em isy jn y u sta lo n y zo stał 
n a 9 5 ,5 % . P o ży czk a w  %  m a b y ć u ży ta  
n a in w esty jce m iejsk ie , a w n a k o 
m u n ik ac ję .

Karambol na ulicy.
P ab jan ice 2 8 . 8 . te l. w ł
W czo raj zd erzy ł się tu tram w aj z  

au to b u sem . 5 o só b o d n io sło c iężk ie  

ran y .

Wstrzymali się od komentarzy.
P rag a , 2 7 . 8 . T el. w ł.
C ała p rasa czech o sło w ack a p o d a  je w ia 

d o m o ść P A T ., stan o w iącą streszczen ie w y 
w iad u J . P iłsu d sk ieg o , w strzy m u jąc  
się o d w szelk ich k o m en tarzy ; jed y n ie „P ra  
g er T ag eb la tt" sąd z i, że jest to zap o w ied ź  
p rzep ro w ad zen ia n o w y ch w y b o ró w p o d  
h asłem re fo rm y k o n sty tu c ji. (N ad m ien ić  
n ależy , że P A T . streśc iła w y w iad , o p u 
szcza jąc w szy stk ie n iem al zw ro ty d o sad n e)

Petkiewiczowi nie powiodło się.
H elsin g fo rs, 2 7 . 8 .'
W  śro d ę 2 7 . 8 . w ieczo rem o d b y ł się tu  

p rzy u d zia le P etk iew icza i 6 n ajsły n n ie j
szy ch d łu g o d y stan so w có w fin lan d zk ich  
b ieg 5 0 0 0 m etró w . P o g o d a d o sk o n ała . P u -  
b liczn . b ard zo d u żo . B ieg p ro w ad ził p rzez  
ca ły czas V irtan en (F in lan d ja ), tu ż za  
n im trzy m ali się N u rm i i P etk iew icz . —  
M n ie j w ięcej w p o ło w ie d y stan su b ieg acz  
p o lsk i zaczą ł trac ić te ren , u trzym ał się  
jed n ak n a trzec iem  m iejscu . Z w y cięży ł w  
b ieg u d zięk i p io ru n u jącem u fin iszo w i n a  
o sta tn ich 1 0 0 m etrach P aav o N u rm i, p rze  
b y w ając d y stan s w  c iąg u 1 4 m in u t, 4 0 .0 7  
sek ; d ru g ie m iejsce za jął V irtan en (F in 
lan d ja ) 1 4 m . 4 1 ,0 5 sek ; trzec ie P etk ie 
w icz (P o lsk a) 1 5 m . 0 1 sek . P etk iew icz  
b y ł p rzy jm o w an y p rzez p u b liczn o ść g o rące  
m i o k lask am i.

D ziś, w e czw artek 2 8 . 8 . b ieg acz p o lsk i 
sta rtu je w raz z fin lan d czy k am i L o u k o lą  
i P u riem , w b ieg u n a 3 0 0 0 m etró w , (k sj

Oświadczenie płk. Abbot'a.
P ary ż 2 7 . 8 .
P rezes F ID A C u p u łk . A b b ^ t o św jad  

czy ł p rzed staw ic ie lo w i „P etit P ari-  
sien " w  sp raw ie a tak u , k tó reg o sta ł się  
p rzed m io tem  w N iem czech z p o w o d u  
słó w  sw y ch , w y g ło szo n y ch n a k o n fe
ren c ji F ID A C u w  P o lsce co n astęp u je :

—  „Jest to d la m n ie w ielk i zaszczy t  
że p rasa n iem ieck a a tak u je ran ie, ró w  
n o cześn ie a taku jąc P o in caro g o , p o n ie 
w aż n aszą jed y n ą am b ic ją jes t u trzy 

m an ie p o k o ju p rzy p o szan o w an iu za 
w arty ch  u k ład ó w .

W  P o lsce p o w ied z ia łem  to , co p  o - 
w in i en em  b y ł p o w ied zieć, w zn o 
sząc to ast n a cześć w ielk ie j zm artw y ch  
w sta łe j P o lsk i i je j sław n ej p rzy sz ło 
śc i, o p arte j n a p o k o ju i n ien aru 
sza ln o śc i trak tató  w ".

J. Ł Kraszewski. 4 4

Bruhl.
CZASY SASKIE.

(C iąg d alszy ).

C o p o tem  n astąp i, n ie w iem ... P atrz  
jak  się d o d w u d ziestu śm ieje , a co o czy  
je j m ó w ią, aż strach ! T akie j żo n y  trzeb a  
tak iem u , jak ty , cz ło w iek o w i. H asseg o ,  
w ielk ieg o m u zy k a, o żen ili z F au sty n ą ;  
tak i arty sta , jak ty , m u si się z tak ą  
ak to rk ą p o ślu b ić. D ziś ju ż d o sk o n ale  
śp iew a sw ą p artję n aiw n ą , có ż to b ę 
d zie , g d y o b ejm ie les g ran d es co q u et
tes?

P o ru ch ach ty lk o m im o w o ln y ch  
B ru h la p o zn ać b y ło m o żn a , iż to szp il
k o w an ie b ez lito śn e d o ty k a ło g o ; n ie  
trac ił jed n ak an i g ło w y , an i p o staw y  
zm ien ił, u d ał g łu ch eg o i, n ie p atrząc  
n a zb ira, w sta ł i o d szed ł. S zuk ał g o  
p óźn ie j n iecie rp liw ie p rześlad o w ca , a le  
w en ecjan in a n ig d z ie n a sa lach n ie  
b y ło .

M u zy k a b rzm ia ła i m ask i sk o k i p o 
czę ły , k tó re trw ały d o ran a.

Jeszcze n a sa lach k ręc iły się o sta t
n ie p ary , g d y w k ap licy n a T asch en - 
b erg u  p ad re G u arin i k ró lew iczo w ej, n a 
stępcy i k ato lick iem u  d w o ro w i ich g ło 
w y p o sy py w ał p o p io łeno

^IV .

P o m im o k arnaw ału , m im o o lb rzy 
m ich b u d o w li, k tó rem i k ró l b aw ić się  
p ró bo w ał, m im o w sp an ia ło śc i, jak a g o  
o tacza ła , A u g u st II n u d zić się zd aw ał. 
C h cian o g o d la ro z ta rg n ien ia o żen ić;  
z iew n ął i ro zśm ia ł się ; n ie ży czy ł so b ie  
sp raw iać w ese la: czasy b y ły c iężk ie , a  
k ró lew sk ie g o d y , tak ieg o p an a g o d n e , 
m u sia ły b y ć k o sz to w ne . N o g a g o  tro ch ę  
b o la ła ; b y ł sm u tn y . Ś w iat ju ż m u n ic  
n ie m iał d o d an ia ; z łeg o i d o b reg o k o 
sz to w ał ty le , że n a d n ie czary  ży c ia zo 
stały sam e m ęty . N ajp ięk n ie jsza d zio -1  

w ica b y ła d lań p o w szed n im  o b razem : 
w  p am ięc i jeg o p rzesu w ał się ca ły sze 
reg ty ch is to t p ro m ien ie jący ch ch w ilę , 
a tak ry ch ło u w ięd ły ch . L u b o m irsk a  
b y ła stara , C ó sel zam k n ię ta , in n e się  
ro z lec iały p o św iec ie . N ie m o g ąc b y ć  
szczęśliw y m , ch c ia ł b y ć w ielk im . S ła ł 
w ięc d o A fryk i u czo n y ch i b u d o w ał.

W zn o siły się k o szary o lb rzy m ie n a  
N o w em -M ieśc ie, p rzero b io n em św ieżo  
jeg o ro zk azem ze sta reg o , zak ład an o  
k o śc ió ł b u d o w an o p iram id y i p ałace.

K ró l jech a ł d o K ó n ig ste in u n o w e  
m u ry o g lądać i z iew ał, p rze jeżdża ł d o  
H u b ertsb u rg a i n u d ził się ; k aza ł się  
w ieźć d o M o ritzb u rg a i zn ajd o w ał, że  
m u sp o w szed nia ł, a D rezn o n aw et b y ło  

n iezn o śn e . G d y b y m u k to tę m y śl p o d 
d ał. m o żeb y b y ł sp a lić k aza ł m iasto w 

czasie k o n certu , ab y je n a n o w o o l
b rzym io z c io su o d b u d o w ać; a le p o 
m y sł b y ł ju ż zu ży ty .

W  P o lsce zd aw ało m u się , że D rez 
n o k o ch a , w D reźn ie tęsk n ił za W ar
szaw ą: n ig d z ie n ie b y ło d o b rze. D ru 
g ieg o lis to p ad a p rzy p ad ło św ię to p a 
tro n a ło w ó w H u b erta , k tó reg o o b ch o 
d zo no zaw sze św ie tn ie ; ca ły d w ó r k ró 
lew sk i i k ró lew iczo w sk i d o  H u b ertsb u r 
g a się u d ał; c iąg n ę ły p siarn ie i o b a o - 
b o zy m y śliw sk ie , sask i i p o lsk i, a n ie  
b y ło m ało te j d w o rn i, p o cząw szy  o d p a-  

I z ió w  ło w ieck ich aż d o ło w czeg o o d tru 
fli. W ielk im  ło w czy m  d w o ru b y ł v o n  
L eib n itz , w ielk im  so k o ln iczy m  M o szy ń 
sk i i b y ły m y śliw sk ie w o jsk a j. k . m o 
śc i, k tó re ty lk o p rzec iw  n ied źw ied z io m  
i d zik om  słu ży ły .

A le k ró l zn a jd o w ał św . H u b erta zu 
ży ty m i m y ślistw o zb y t jed no sta jn em . 
N iep o k ó j jak iś g o o g arn ia ł. N a N o w y  
R o k zw ab ił g o ja rm ark d o L ip sk a , n a  
k tó ry h an d larze m ieli cu d ne p rzy p ro 
w ad zić k o n ie, a zn a laz ł, że to  b y ły  szk a
p y szkarad n e . A k to rk i, z B elg ji p rzy 
w iez io n e , w szystk ie m iały zęb y tak  
p o d rab ian e jak k on ie .

N a o tw arc ie k arnaw ału w ró cił A u 
g u st d o D rezn a d n ia 6 sty czn ia i n a  
p ierw szy m b alu sp o strzeg ł, iż w szy st
k ie n iew ieśc ie tw arze b y ły p o w ięd łe . 
o czy p o g asła u sta o o b lad łe . S ad ził, że  

się zry w an iem  se jm u w  W arszaw ie le - 
p ia j zab aw i. K arn aw ał zo sta ł n a o p ie 
ce k ró lew icza i p ad re G u arin ieg o , a  
k ró lew sk ie p o w o zy sp o sob io n o d o P o l
sk i.

B ru h l n ieo d stęp n ie b y ł p rzy n im . 
In n i p ad a li, n ik li, o d ch o d zili, m ien ia li 
się; ten z p az ia b y ł ju ż m in istrem , a  
k ró l się b ez n ieg o  o b ejść n ie m ó g ł. A k 
cy za p ły n ę ła d o sk arb u  i p o d atek zasy - 
ca ł n ig d y n ie d ające się n ap e łn ić k a 
sy . •

S zlach ta sy k ała ; n a to b y ł jed en  
sp o só b i teg o u ży to . D w ó r za lud n ił się  
o b cy m i. W ło si, F ran cu z i, H o len d rzy ,  
D u ń czy cy , P ru sacy , B aw aro w ie p o w y -  
rasta li n a d w o rze , a sz lach ta sask a  
p o sz ła ro b ić p ien iąd ze d la k ró la n a  ro li.

B riih l zn ajd o w ał, że n . p an m iał 
słu szn o ść , że n ajlep szym i słu gam i b y li 
c i, k tó ry ch ca ły lo s zaw isł o d k ró la .

D n ia 1 0 sty czn ia d zied ziń ce zam k o 
w e p ełn e b y ły k o n i, p o w o zó w i lu d z i. 
D w ó r sask i i p o lsk i g ro m ad ził się d o  
p o d ró ży . S ale p ełn e b y ły ty ch , k tó rzy  
k ró lo w i to w arzyszy ć m ieli. A u g u st II  
żeg n ał się z sy n em i jeg o żo n ą . N a  

arzy jeg o n iecie rp liw ość i zn u żen ie  
zastęp o w ały d aw n ą jasn o ść m ajesta tu . 
Z w ielk ą czu ło śc ią c isn ął się k ró lew icz  
d o o jca; z p o w ag ą żegn a ła g o k ró lew i-  
czó w n a Jó zefa .

D alszv d a? n astąp i



N r. 101 CAZETA WĄBRZESKA — sobota, dnia 30 sierpnia 1930 r. Sir. 3.

Zarzuty pod adresem 
Pomorzan.

(D okończen ie).

N a podstaw ie w ym ien ionych dw óch  

k łam liw ych zarzu tach w ysuw ają , ober-  

sanato rzy w niosek : na P om orzu trze 

ba stw orzyć now e poko len ie —  i ten . 

w niosek p . w oj. L am ot w ypow iada na  

pub licznem zeb ran iu . P rzypatrzm y się  

tem u w nioskow i b liże j, i w ysnujm y  

znów z n iego dalsze log iczne w niosk i.

W edle zdan ia sanato rów  z p . w oj. 

L am otem  na cze le P om orzan ie , k tó rzy  

w w iekow ej w alce przec iw podstępnej 

i żarłocznej hydrze germ ańsk ie j zacho  

w ali po lsk i charak ter P om orza i je  

P o lsce oddali jako w olny dostęp do  

m orza , n ic n ie są w arci, że trzeba to  

poko len ie pom orsk ie sp ieszn ie z likw i

dow ać, —  i now e tw orzyć . — R ozu 

m iem y! T em uzasadn ia się usuw an ie  

i n iedopuszczan ie P om orzan . —  N ie  

uda się, panow ie , n ie uda , bo P om o 

rzan ie tw ardy lud ; m ożecie nas spy 

chać na szary kon iec, w ypierać —  jak  

k iedyś zabo rcy czyn ili, —  a le m y po 

trafim y żyć , bron ić się i zdobyw ać  

naw et z trzec iej lin ji.

P om orze w ystaw ione najw ięce j na  

a tak i germ ańsk ie, a m y najlep ie j zna 

m y tak tykę germ ańską , i je j się prze 

c iw staw ić po trafim y , a n ie w y, k tó rzy  

po trafic ie praw ić szum ne frazesy i u-  

praw iać b łysko tliw ą po litykę , —  lecz  

n ie po trafic ie konsekw en tn ie dzia łać .

P roszę , cośc ie uczyn ili d la w zm oc

n ien ia po lskośc i na P om orzu? L ikw i

dacji zan iechaliśc ie , z N iem cam i w szę  

dzie obchodzic ie się jak z ja jk iem , że  

od 1926 ogrom nie  , im  czub urósł, że  

w ystępu ją i postępu ją sob ie co raz  

śm ie lej. Gadacie — gadacie przeciw 

Niemcom, ale niczego nie podjęliście, 
ani nie przeprowadziliście, coby ich 

ekspansję powstrzymać mogło, że co
raz więcej zalewają Pomorze swemi 
placówkami, — i nowe sobie przygo
towują przez tanie kredyty z niem. 
S ofortp rog ram m u, — za pośredn ic

tw em  G dańska i n iby neu tra lnych  

banków  zag ran icznych . A  u nas —  ga 

da się aż do przesy tu o pom orsk im  

S ofo rtp rog ram m ie , —  lecz w w yw iad ,  

w ykazu je się ty le trudnośc i i prze 

szkód , że o rea lizacji choćby cząstk i  

an i m arzyć n ie m ożna. G adan iem n ie  

pow strzym acie „D rang nach O sten“ , 

—  lecz ce low ą i w ytrw ałą pracą . P o 

każcież nam  ludz i, w e w aszych szere 

gach , k tó rzyby do uparte j w alk i o P o 

m orze lep iejby by li przygo tow an i, n iż  

P om orzan ie . P rzeciw n ie , — gadu l

stw em  —  i m iękkoduszną ustęp liw o 

śc ią, szkod liw ym  system em po litycz 

nym  i gospodarczym , u trudn iac ie  nam  

obronę i postęp . T o jest pew nem , że  

daleko dale j by libyśm y , gdybyśm y by 

li m ieli w olną rękę na P om orzu , —  i 

jaką taką szczerą i w ydatną pom oc.

Któżto ma tworzyć to „nowe poko- 

lenie“ na Pomorzu? Czy wy sanato- 

rzy? Uszanujcie wpierw siebie. — Czy 

może chcecie ściągnąć do pomocy — 

Żydów i różnych Ukraińców, udrapo- 

wanych w polskie togi? Aby nowe po
kolenie tworzyć, pokolenie zdatniej
sze, to trzebaby mieć ku temu mate
rial silny i zdrowy — i fizycznie i mo
ralnie.

Iżby senato row ie tak i stanow ili 

m aterja ł, —  tego dostrzec n ie m ożem y. 

W cale n ie przeczym y , że poży teczną  

by łaby przym ieszka fizyczn ie i m oral

n ie silnego i zd row ego m aterjału po l

sk iego , lecz trzonem  być m usi pom or

sk i; —  a sz tuczne i n iew łaściw e tw o 

rzen ie m ogłoby w ydać ty lko sz tucz 

ny, n iezd row y i n ieodpo rny tw ór, cu 

daczny po tw orek .' S anacy jna zaś przy 

m ieszka ty lkoby spaczy ła i zw yrod - 

n iia zd row y i odporny typ pom orsk i.  

Z resz tą —  prędzej i ła tw iej m y P om o 

rzan ie w as sanato rów po łkn iem y i 

przetraw im y , n iż w y nas. A to co sil-, 

ne i zd row e do nas przyjdz ie .

R adzim y w am ty lko , abyśc ie za 

n iechali tego , na czem  n ic a n ic się  

n ie znacie, choć m ędrców  po litycznych  

udajec ie .

N iećh ten m ój g łos usły szą , jako  

gorzką praw dę n ieuczc iw i przybysze ,  

a c i nam  życzliw i rodacy z innych  

dzie ln ic , k tó rzy  szczerze z nam i w spó ł

pracow ać chcą , n iech ukrócą rozw ie l- 

m ożn ien ie się tych , k tó rzy i K ongre

sów ce i M ałopo lsce żerem  by li, a do  

nas szkodzić przyszli.

P om orzan in .

B lały stok 27 . 8 .

N ocy w czorajszej o godz . 2nad ra 

nem na prze jeździe ko le jow ym ko ło  

C zyżew a na 108 km . to ru W arszaw a—  

B iały stok parow óz dyrekcji ko le jow ej 

w arszaw sk ie j, idący luzem  z W arsza 

w y do B iałegostoku , w pad ł ca łym  pę 

dem  na sam ochód c iężarow y , nałado 

w any św in iam i, prow adzony przez  

szo fera A leksand ra R utkow sk iego .  

O bok szo fera siedzia ł H enryk K om pi-  

sty , w łaścic iel sam ochodu i T om asz

W arszaw a, 28 . 8 . T el. w ł.

Z lo tn iska na O kęciu pod W arszaw ą  

rozpoczą ł się w czora j o godzin ie 1 w  nocy  

start do lo tu M ałej E nton ty i P o lsk i. W  

ra idzie b ićrze udzia ł 24 sam o lo tów , po 6  

z każdego państw a, a m ianow ic ie C zecho  

słow acji, Jugosław ji i R um un ji oraz P o l

sk i.

D o zaw odów  tych ze strony P o lsk i prze  

znaczono 5 sam olo tów  po lsk ie j konstrukcji 

„L ublin R . V lir* z 600-kónnem i m otoram i 

oraz jeden sam o lo t „P ó tez X V “ z 450-kon - 

nym S iln ik iem . W szystk ie m aszyny po l

sk ie są w yposażone rów n ież w  siln ik i po l

sk ie . R um un ja i Jugosław ja w ysła ły po 6

N ow y parlam en t Japon ji w T ok  jo .

Jan Kwapiński o Józefie Becku.
Interesujący przyczynek historyczny, pominięty w życiorysach 

wicepremiera, ogłaszanych obecnie.
Jan K w ap ińsk i, obecny pose ł se j

m ow y, by ł w ybitnym działaczem so 

c jalis tycznym . W  r. 1928-ym  w ydał bro  

szu rę p t.: „O rgan izac ja bo jow a. —  K a 

to rga. — R ew olucja ro sy jska . —  Z  

m oich w spom nień 1905 — 19 -t.

W  czasie rew o luc ji ro sy jsk ie j by ł w  

w ięzien iu w O rle , skąd go rew o luc ja  

w ypuściła . W ów czas w zią ł czynny u-  

dzia ł w organ izac jach rew o lucy jnych , 

organ izu jąc sekcję po lską w O rle. W  

ustęp ie o tych w spom nien iach czy ta 

m y (s tr. 87):

—  „M iejscow a w ładza sow iecka  

rozpoczę ła energ iczne krok i w k ie 

runku stw orzen i^  siły zb ro jne j d la  

och rony au to ry tetu m iejscow ej w ła 

dzy i bezp ieczeństw a ludności. W  

sekcji nasze j by ło k ilkudziesięciu  

w ojskow ych-P o laków , k tó rzy z p is

m am i od tow . P użaka (dz ia łacz so 

c ja lis tyczny , k tó ry jako P P S ow iec  

pracow ał w kom isarjacie po lsk im  w  

M oskw ie , dzisia j sek re tarz P P S . 

R ed .) przy jeżdża li do O rła z rozm ai

tych fo rm acy j. P ostanow iliśm y w  po  

rozum ien iu z kom isarzem w ojsko 

w ym  zo rgan izow ać z n ich regu lar  

n  y oddział im ien ia M ireck iego .

K om endan tem oddzia łu zosta ł 

w yznaczony P o lak N iw ińsk i, kom en  

da odbyw ała się w języku po lsk im . 

Z agw aran tow aliśm y sob ie , że nasz  

rew o lucy jny po lsk i oddział n ie bę 

dzie używ any do w alk w ew nętrz 

nych i do  tłum ien ia rozruchów  ch łop  

sk ich , w ów czas bardzo rozpow szech 

n ionych . K om isarzem  po litycznym  w  

tym  oddziale  z ram ien ia  partji (P P S )  

w yznaczy liśm y tow . S tan isław a  

B ergera (dz iś B B S -ow iec w ar-

szaw sk i. —  R ed .). D ow ódca N iw iń 

sk i został po dw u m iesiącach z  a- 

w ieszony z pow odu jak iejś m al

w ersac ji.

A kura t w tym  czasie przy jechał 

do O rła z lis tem od tow . P użaka p . 

B eck (obecn ie pu łkow n ik , szef ga 

b ine tu p . m in istra w ojny i w ice- 

prem jer). P rzy jąłem  p . B ecka z o t  w ar  

tem i ram ionam i, w m ojem  pryw at- 

nem  m ieszkan iu i po kró tk ie j roz 

m ow ie zap roponow ałem m u ob jęc ie  

dow ództw a nad osieroconym od  

dzia łem . P . B eck propozycję przy ją ł 

i ob ją ł dow ództw o . P o pew nym  cza

sie oddział nasz w porozum ien iu z  

sekcją i tow . P użak iem przesłany  

zosta ł do Z iarnow a na pogran icze  

ukra iń sk ie.

C harak tery styczne by ło , że od 

dzia ł ten , zdan iem kom isarza G or- 

baczew sk iego , uw ażany by ł za naj- 

pew n iejszy : w iększość oddzia

łów w ojskow ych grab iła m iejscow ą  

ludność i w racających do kra ju w y 

gnańców . N a spec ja lne j konferencji 

przy udziale tow . P użaka i przedsta

w icieli oddzia łu ustalono , że w  m o 

m encie w ystąp ien ia P etlu ry przeciw  

ko S koropadsk iem u i N iem com nasz  

oddział w ojskow y m iał się po łączyć  

z P  e  11  u  r  ą . P o przy jeździe do kra 

ju kom un ikow ałem  o tem  ów czesne 

m u nacze ln ikow i państw a P iłsud 

sk iem u na specja lne j konfe

renc ji/ ’ —

W  rozesłanych oficja lnych życio 

ry sach now ego w icep rem jera ten c ie

kaw y szczegó ł z jego życia —  jako ko 

m endan ta oddzia łu rew o lucy jnego im . 

M ireck iego —  zosta ł pom in ię ty .

Nieszczęśliwy wypadek pod Czyżewem.
Samochód pod ko łami lokomotywy.

W aw rzynow icz .

S ku tk i zderzen ia by ły fa ta lne . Z dru  

zgo tany sam ochód odrzuciła lokom o 

tyw a w  bok od to ru . K em pisty pon iósł  

śm ierć na m iejscu , R utkow sk i i W aw 

rzynow icz z pogrucho tanym i cz łonka 

m i znaleź li się obok w yw róconego sa 

m ochodu . P o udzie len iu im  p ierw szej 

pom ocy lekarsk iej przez lekarza z G zy  

żew a, odw iez iono obu w  stan ie bardzo  

c iężk im pociąg iem pośp iesznym do  

szp itala w B iałym stoku .

Jugosłowianie wzięli górę.

W raidzie lotniczym Małej Ententy 
nie osiągamy sukcesów...

Katastrofa po katastrofie..* - Już tylko dwaj piloci polscy 
kontynuują lot...

sam olo tów B reguet z G 00-konnem i siln ika

m i. C zechosłow acja w ystaw iła apara ty  

czesko-słow ack ie j konstrukcji, a m ianow i

c ie 4 sam o lo ty S m olika i 2 A via , Z tego  

3 sam olo ty zaopatrzone są w  600-konne sil 

n ik i, 3 zaś w  800-konne konstrukcji A sso , 

co daje ek ip ie czeskosłow ack ie j znaczną  

przew agę w  szybkośc i.

S tart odby ł się grupam i po 4 sam o lo ty . 

W  p ierw szej grup ie w ylec ie li m jr. B urdo - 

lo iu z kp t. obserw ato rem  Jacobescu (R u 

m unja), kp t. R ubozic z por. M ikecem  (Ju 

gosław ja), kp t. M aresz z kp t. B eneszem  

(C zechosłow acja) i por. M assalsk i y . pon  

M isiew iczem  (P o lska).

W net po sta rc ie z M ałopo lsk i W schod 

n ie j z K rasnob rodu nadesz ły h iobow e w ie  

śc i o strasznej katastro fie sam o lo tu po l

sk iego typu „L ub lin R . V IIL 1 (s iln ik H ispa  

no-S u iza 600 kon i). K iedy m ianow ic ie sa 

m olo t znalazł się o godz . 3 rano nad  staw a  

m i rybnem i m ajątku P odzam ek , o tacza ją- 

cem i K rasnob rody , lo tn icy odczu li pow a 

żny defek t w m oto rze i, n ie m ogąc lądo 

w ać na w odzie , w yskoczy li z apara tu , o-  

puszcza jąc się na z iem ię przy pom ocy spa  

doch ronów . K pt. P am uła , p ilo tu jący a-  

para t w yskoczy ł z w ysokośc i 300 m etrów . 

W ydoby to go z 1 w ody zd row ego . D rug i lo t 

n ik obserw ato r ppor. A zarew icz n ie zdą 

ży ł w yskoczyć w sku tek zap lątan ia się w  

pasach och ronny ch i spad ł w raz z sam o lo  

tem  do w ody , ponosząc śm ierć . A para t zo  

sta ł ca łkow icie zn iszczony . Z w łok i ppor. 

A zarew icza w ydoby to i przew iez iono do  

m ajątku P odzam ek , na* k tó rego te renach  

katastro fa m iała m iejsce .

W  k ilka godzin po p ierw szej w iadom o 

śc i o katastro fie nadesz ła z P rag i C zesk ie j 

druga w iadom ość o n ieszczęśliw em  lądow ą  

n iu w C zechosłow acji apara tu po jsk iego  

P o tez X V , p ilo tow anego przez por. W i-  

takow sk iego i obserw ato ra por. F arlika  

W ładysław a. S am olo t m usia ł lądow ać na  

te renach gm iny C hanow ice pow . L itow el 

w sku tek defek tu siln ika . L otn icy , na szczę  

śc ie , w yszli bez szw anku . A para t, m im o  

pow ażnych uszkodzeń , będzie m ógł pra 

w dopodobn ie w ziąć udzia ł w dalszym lo 

c ie .

P od C ieszynem zm uszony zosta ł do lą 

dow an ia aparat po lsk i typu „L ub lin R . 

V IH Ł, p ilo tow any przez kp t. R utkow sk ie  

go i por. Z ygm un ta Z borow sk iego . P od 

czas lądow an ia sam olo t został lekko u-  

szkodzony . L otn icy , m im o dość silnych  

obrażeń , m ają zam iar lo t kon tynuow ać.

O godz . 5-e j rano w ylądow ał na po lach  

gm iny R dzaw a pow ia tu B ochn ia dw up ła 

tow iec czechosłow acki „S . 516— 2“ , p ilo to 

w any przez nadporuczn ika 1-go pu łku lo t

n iczego z P rag i F ranciszka N ozina . L otn i

cy n ie odn ieśli szw anku . S am olo t n ie u-  

szkodzony . O godz . 12 ,10 przyby ła na sam o  

chodzie w ezw ana te leg raficzn ie pom oc z  

K rakow a z drug iego pu łku lo tn . P o nap ra 

w ie defek tu lo tn icy czechosłow accy od le 

c ieli o godz; 13 ,40 dale j w  stronę C ieszyna .

A para t jugosłow iańsk i „B reguet X IX “ , 

p ilo tow any przez kp t. N ico lica S im ira i 

ppor. P opow ica lądow ał przym usow o w  

C zechosłow acji. A para t u leg ł drobnym  u-  

szkodzen iom .

R um uńska za łoga: kp t. O pris, N ikala ic  

i m jr. M arinescu G heorge na aparac ie  

„B reguet X IX “ u leg ła w ypadkow i w C ze

chosłow acji, zm uszona do lądow an ia w eku  

tek defek tu siln ika . P o nap raw ien iu drob 

nych uszkodzeń , lo tn icy pod ję li dalszy lo t.

O godz . 6 na po lach w  K alenb icach pod  

C ieszynem w ylądow ał przym usow o sam o 

lo t po lsk i por. M aszalsk iego , b io rący u-  

dzia ł w ra idzie M ałej E nten ty . P odczas lą 

dow an ia ko ła i śm ig ło zary ły się w  z iem ię  

z pow odu n ierów ności te renu . L otn icy w y 

sz li bez szw anku . S am olo t ten m a nr. 19 . 

L otn icy udali się do dow ódcy garn izonu  w  

C ieszyn ie .

O d godz . 5 ,40 zrana zaczę ły sam o lo ty  

lądow ać w P radze C zesk ie j w następu ją 

cym  porządku : R ubcisz (Jugosław ja) godz . 

5 ,40 , sek . 46 , P avelio (Jugosław ja) godz . 

5 .48 ,46 , S vozil (C zechosłow acja) godz . 5 .52 ,53  

N ovak (Jugosław ja) godz . 5 .52 ,06 , L anger  

(C zechosłow acja) godz . 6 .01 ,32 , O pris (R u 

m unja) godz . 6 .03 ,34 , S in ticz {Jugosław ja) 

godz . 6 .05 ,29 , B urdu lo iu (R um un ja) godzina  

6 .08 ,09 , K leps (C zechosłow acja) godz . 6 .11 ,15  

H ubl (Jugosław ja) godz . 6 .30 ,57 , K alla (C ze  

chosłow acja) godz . 6 .46 ,28 .

D o B iałog rodu p ierw si w ystartow ali: 

R ubcicz (Jugosław ja) godz . 6 ,28 i S vozil 

(C zechosłow acja) godz . 6 ,50 .

(T ak tedy z pośród p ilo tów po lsk ich  

b io rą dalszy udzia ł w ra idzie jedyn ie por. 

W yrw ick i, k tó ry przestrzeń W arszaw a- 

P raga przeby ł w  5 godzinach 12 m in i por. 

S zypulsk i, k tó ry przeby ł ją w 5 godz . 14  

m in ., podczas gdy Jugosłow ian ie tą sam ą  

przestrzeń prze lec ie li w czasie 4 godz . 26  

m . do 4 godz . 32 m inu t...

Gen. Rybak emerytem.
W arszaw a, 27 . 8 . T el. w ł.

P rasa sto łeczna podaje , że genera ł 

dyw iz ji Józef R ybak, in spek to r arm ji, 

w  najb liższym  czasie przechodzi w  stan  

spoczynku .

Zgon biskupa Dolacellee.
P aryż 27 . 8 .

Z m arł b iskup N ancy , m sgr. Dola
ce llee . ।

Radosne powitanie*
G dyn ia 27 . 8 .

D onoszą z N ow ego Jo rku , że w czo 

ra j po raz p ierw szy zaw inął tam  pod  

po lską banderą sta tek po lsk i „P o loń - 

ja ‘\ P rzybycia „P o lon ji” oczek iw ał 

5 .000 tłum  ludnośc i z kom ite tem  przy 

jęc ia na cze le . S ta tek pow itany by ł ra -  

dosnem i ow acjam i oraz odeg ran iem  

hym nów pństw ow ych no lsk ieeo i am e-  

rykańsk iegc
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Co bodzie?...
Ju ż w u b ie g ły m n u m erz e „ Z iem i 

C h e łm iń sk ie j^ o m ó w iliśm y w  o g ó ln y c h  

z a ry sa c h z n a c z e n ie o s ta tn ieg o  p rz e s ile 

n ia rz ąd o w e g o . D z iś s tw ie rd z a m y , ż e  

w sz y s tk ie d z ie n n ik i w a rsza w sk ie z g o 

d n ie  tw ie rd z ą , iż z m ian a  n a  s ta n o w isk u  

p re m je ra o z n a cz a w z m o c n ie n ie p o lity 

k i „ s iln e j rę k i 4 '.
N a jp o w a ż n ie js z e p ism o w P o lsc e  

„ G a ze ta W a rsz a w sk a 4 4 p isz e :

„W łaściw e pow ody zm iany rządu, 
czy tylko sam ego prem jera osłaniane  

są zupełnem m ilczeniem czynników  

rządow ych. Je d n a ty lk o „ G a z e ta P o l

sk a 4 4 , g ro ż ą c z a o s trz e n ie m  k u rsu  w o b e c  

o p o z y c ji p o z w a ld  s ię d o m y ś la ć , ż e cho
dzi m iędzy ianem i o zastraszenie prze- 

ciw ników “ .
Ja k  z d a lsz e g o to k u  a r ty k u łu  w y n i

k a m a  te ż d o p ią ć te g o c e lu ś ro d k a m i  

re p re sy jn o -p o lic y jn e m i. W o b ec te g o  

z a d a je „ G a z . W a rsz . 4 * n a s tę p u ją ce p y 

ta n ie :
„ C z y ś ro d k i te m a ją is to tn ie d o p ro 

w a d z ić d o z lik w id o w a n ia c z y c h o ć b y  

z m n ie jsz e n ia o p o z y c ji?

G d y b y c h o d z iło  ty lk o o d w u s tu k il

k u d z ie s ięc iu p o s łó w , c z y k ilk a d z ie s ią t 

p ism  o p o z y cy jn y ch , m o ż e b y  i p o m o g ły .  

A le o p o z y c ja p rz e c iw  o b o zo w i m a jo w e 

m u  to n ie ty lk o p o s ło w ie i p ra sa , ja k  

n a iw n ie p rz y p u sz c z a „ G a z e ta P o lsk a 4 '. 

W opozycji i to zdecydow anej — jest 

ogrom na w iększość społeczeństw a 

w szelkich stanów .
T e n z d e cy d o w a n ie n ie p rz y ch y ln y  

s to su n ek  sp o łec z eń s tw a z a w d z ię c z a o b ó z  

rz ą d o w y n ie o p o z y c ji se jm o w e j, le c z  

—  sa m  so b ie . N ic tylko błędy polityczne  

i gospodarcze na to w płynęły. B łę d y  

p o p e łn ia m y w szy sc y , a sp o łe c z e ń stw o  

n a sze je s t n a n ie b a rd zo w y ro z u m ia łe .  

W y b a c z y ło  ic h  w ie le  i w y b a c z y ło b y  je sz 

c z e w ię ce j ta k ż e o b o zo w i o b e c n ie rz ą 

d z ą ce m u . g d y b y n ie d w a je g o ju ż n ie  

b łęd y , a le śm ie r te ln e g rz e c h y , k tó re m i 

są :
1) określenie w szystkich niezależ

nych czynników politycznych m ianem  

aatypaństwow em z ró w n o c z e sn e m  p rz y 

z n a n ie m so b ie w y łą c zn e g o m o n o p o lu  

p a ń s tw o w o śc i,
2) tolerow anie i osłanianie w obozie  

rządow ym ludzi, którzy popełnili w y 
ra źn e nadużycia na szkodę państwa.

Ż a d e n u c z c iw y c z ło w ie k n ie z ro z u 

m ie te j z a c ie k ło śc i, z ja k ą o b ó z rz ą d o 

w y p rz ec iw s taw ia ł s ię w a lc e z n a d u ż y 

c ia m i, s tw ie rd zo n e m i p rz e z ta k b e z 

s tro n n y i fa c h o w y o rg a n , ja k im je s t  

N a jw y ż sza Iz b a K o n tro li .

O to są g łó w n e p rz y c zy n y , k tó re  

sp ra w iły , ż e fa la o p o z y c ji o g a rn ę ła  ju ż  

n a w e t te w a rs tw y sp o łec z eń s tw a , k tó re  

d o tą d  s ta ły  z d a ła  o d  w a lk  p o lity c zn y c h .

O p o z y c ja m o ż e sp o k o jn ie o c z e k iw a ć  

sp e łn ien ia p o g ró ż e k o rg a n u p u łk o w n i-  

k o w sk ie g o . M o g ą o n e sp ię trz y ć fa lę : 

z n iszc z y ć je j n ie z d o ła ją 1 4 .
W y ją te k s tan o w i ż y d o w sk i „ N asz  

P rz e g lą d 4 ', k tó ry ro z p a tru je c a łą sp ra 

w ę p o d k ą te m  w id z en ia p o lity k i z a 

g ra n ic z n e j, sz u k a z w ią z k u o s ta tn ie j  

z m ia n y w  rz ą d z ie p o lsk im z p o su n ię 

c iam i N ie m ie c i tw ie rd z i, ż e w sz e lk ie  

d e cy z je w d z ied z in ie p o lity k i w e w n ę 

trz n e j, a s to su n k u d o S e jm u w  p ie rw 

sz y m  rz ę d z ie , z o s ta n ą ro z s trzy g n ię te  

d o p ie ro  p o z g ro m a d z e n iu L ig i N a ro 

d ó w .

A  w ię c m o ż e b y ć rz ą d „ s iln e j rę k i ' 4 

n ie ty lk o w  s to su n k a c h w e w n ę trz n y c h  

a le i z a g ra n icz n y c h .

S ło w o „ s iln a rę k a 4 4 u m ie sz c z a m y  

ro z m y ś ln ie w  c u d z y sło w ie , b o  u  n a s to  

p o ję c ie m a sw o is te z n a c ze n ie , a poję
cie „siły" utożsam ia się zazw yczaj z  

lekcew ażeniem obow iązujących w pań
stw ie ustaw .

N ie s te ty , ta k p o jm o w a n e „ s iln e  

rz ą d y ' - n ig d y  n ie p o tra fią z d o b y ć s ię  

n a is to tn ie  s iln ą p o lity k ę z a g ran ic zn ą  

i d la te g o n a m k o n c e p c ja „ N asz eg o  

P rz e g ląd u " d o p rz ek o n a n ia n ie tra fia .  

M y w ogóle w czynną politykę zagra
niczną rządów pom ajow ych nie w ie
rzym y.

M o g ą s ię o n e o d c z asu d o c z a su  

z d o b y ć n a ta k ie g e s ty , ja k le k c e w a ż ą 

c e w y k rz y k n ik i p o d a d re se m W a ld e -  

m a ra sa , b y p o te m  je ch a ć  d o  G e n ew y i 

w y c iąg a ć d o o w e g o „ d u rn eg o W a ld e -  

m a ra sa " d ło ń p o je d n a n ia . S ą to ty lk o  
g e s ty , p o z b aw io n e c a łk o w ic ie tre śc i  

i n a jm n ie js z e j isk ie rk i ja k ie jś m y ś li ' 
p rz ew o d n ie j.

T o też absolutnie nie w ierzym y, by i 
na terenie polityki zagranicznej nastą
piły jakieś radykalne posunięcia, któ
re rozproszyłyby ciężkie chm ury nasu-
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w ające się w olno lecz ciągle i coraz  

szerszym pasm em na naszym zachod 
nim w idnokręgu.

T o sa m o  d a  s ię p o w ie d z ie ć o n a sz e j 

p o lity c e g o sp o d a rcz e j. O b ję c ie s ta n o 

w isk a p re m je ra  p rz ez p . J . P iłsu d sk ie 

g o  n ie z a p e w n i n a m  le p sze j p rz y sz ło śc i  

lu b c h o c ia żb y n a d z ie i n a le p sz ą  

p rz y sz ło ść w  te j d z ied z in ie . Sam p. 
Piłsudski nieraz podkreślał, iż zagad
nienia gospodarcze nie leżą w polu je
go w idzenia. P u łk . B e c k  je sz c ze m n ie j 

m a k w a lif ik a c y j d o s ta cz a n ia w a lk z e  

„ z ło ś liw ą k o n ju n k tu rą - ', z a ś w sz y sc y  

in n i m inistrow ie O becnego rządu w y
kazali co potrafią, za czasów zarów no  

p. Sław ka jako też jego poprzedników .
Z re sz tą d la u re g u lo w a n ia z a g a d 

n ie ń g o sp o d a rc zy c h , o ra z z w ią za n y c h  

z n ie m i l ic z n y c h u m ó w  h a n d lo w y ch  o  

c h a ra k te rz e m ię d z y n a ro d o w y m , w y p a 

d a ło b y s ię o d w o ła ć d o c ia ł u s ta w o d aw  

c z y c h , w ię c z w o ła ć S e jm , a  ja k  w ia d o 

m o , n o w e m u p re m je ro w i n ie p rz y sz ło -  

b y to ła tw o z e w z g lę d u n a p rz esz k o d ę  

n a tu ry , p o w ie d z m y , p sy c h o lo g icz n e j.

R ó w n ie ż n ie sp o d z ie w a m y s ię p o su 

n ię c ia n a p rz ó d sp raw y u z d ro w ie n ia  

n a sz eg o  u s tro ju p a ń s tw o w e g o , a to z  

d w ó c h p rz y c z y n :

1 . Z n a n e n a m  p ro je k ty  k o n s ty tu c y j

n e z a ró w n o k lu b u B e -B e , ja k te ż p o 

c h o d zą c e z k ó ł b a rd z ie j w ta je m n ic z o 

n y c h i s to jąc y c h  b liż e j „ c z y n n ik a d e c y  

d u ją c eg o " b y n a jm n ie j z a z d ro w e i p o 

ż y te c z n e u z n a ć n ie m o ż e m y .

2 . M om ent do tego, by Sejm istotnie  

m ógł uchw alić zdrow y projekt zm ian  

K onstytucji, bodaj już m inął. A n a s tą -

K w ate ra  N a p o leo n a  p o d  W a te rlo o  p a d ła o f ia rą  p ło m ien i. W  te jż e  sa m e j k w a te -

rz e z e tk n ę li s ię p o b itw ie w ó d z a n g ie lsk i  W e llin g to n  i n ie m ie c k i B lu ch e r .

Wszystko jedno: Polacy, Białorusini 
czy Ukraińcy?

Obłędne i niepoczytalne poglądy na sprawę granic Polski.
D z ien n ik śc is łe j g ru p y rz ą d o w e j 

(„ G a ze ta  P o lsk a '4 ) z a m ieśc ił w  k ilk u  o d 
c in k a ch d łu ż sz y a r ty k u ł p . t . „ K resy " . 
N ie z n an y a u to r te g o a r ty k u łu z a c h ęc a  
d o tw o rze n ia p rz e z P o la k ó w  n a ro d u  
b ia ło ru sk ie g o , d o w o d z ą c , ż e je s t  
to  n a jle p sz y  sp o só b u trz y m an ia  k re só w  
p ó łn o c n o  - w sc h o d n ic h p rz y P o lsc e . —  
C e lem  te g o sz tu c z n e g o tw o rze n ia  
n a ro d o w o śc i b ia ło ru sk ie j m a b y ć ro z 
sz e rz a n ie n a w sc h ó d k u ltu ry z a ch o d 
n ie j.

„ G a ze ta P o lsk a 4 4 p isz e :

—  „ N ie c h o d z i z p u n k tu w i
d z e n ia p o lsk ie j ra c ji s ta n u o to . c z y  
n a  k re sa ch b ę d ą P o la c y , c z y  B ia ło ru 
s in i i U k ra iń c y , a le  o  to , a b y  g ra n ica  
p a ń s tw a p o lsk ie g o b y ła je d n o c z eśn ie  
g ra n ic ą z a c h o d n ie j k u ltu 
ry , a b y c i w sz y sc y k re so w i P o la cy ,  
U k ra iń c y i B ia ło ru s in i c z u li s ię  
d z ie ćm i w ie lk ie j ro d z in y n a ro d ó w  
z a c h o d n ic h 4 - . —

Spraw gospodarcze pójdą „nabok"?
Jakie były i sę „główną troskiH premierów rzędu?

W w y w ia d z ie sw o im o św iad c z y ł 

p re m j. P iłsu d sk i, c o n a s tę p u je :

—  „ z a w sz e sz u k am g łó w n e j  
tro sk i, sp o k o jn ie o d k ła d a ją c  
n a b o k  w sz y s tk o in n e .

Z a ta k ą z a ś g łó w n ą tro sk ę m u sz ę  
u w a ża ć w  P o lsc e z m ia n ę ty c h p ra w 
n y c h z a sa d p o d s ta w o w y c h , k tó re n a 
z y w a ją K o n s ty tu c j  ą 4 4 . —

T a k a b ę d z ie „ g łó w n a tro sk a 4 4 o b e c 
n e g o  p re m je ra . In a c ze j b y ło  p o p rz ed n io !  
k ie d y  p re m je re m  b y ł p łk . S ła w ek . T a k !  
n a s p rz y n a jm n ie j z a p ew n ia „ G a z e ta : 1 
P o lsk a " , k tó ra z a n a jw ię k sz ą z a s łu g ę !  
p o p rz ed n ie g o  p re m je ra p o c z y tu je o p ie - ‘

p ić to  m u s ia ło z c h w ilą p o w s ta n ia  C e n  I 

tro le w u , k tó ry je s t c z y n n ik ie m  ró w n ie  i 

d e s tru k c y jn y m  ja k o b ó z sa n a c y jn y , z i 

k tó ry m  z re sz tą C e n tro le w w  je d n e m  J 

g n ie ź d z ie s ię w y lą g ł.
S ło w e m  ostatnia zm iana w rządzie ■ 

nie zapow iada nam żadnych nadziei i 
na lepsze, ż a d n y ch m o m e n tó w p o z y 

ty w n y c h , a le n a to m ia s t m oglibyśm y z  

dużą dozą prawdopodobieństw a prze
pow iedzieć, co się zm ieni na gorsze, a  
przedew szystkiem , co z istniejącego zła  

pozostanie bez zm ian.
Z re sz tą ju ż n ie  p ie rw sz y  ra z je s te ś 

m y św ia d k a m i p rz e s ile ń rz ą d o w y c h  

p o le g a ją c y c h n a z m ia n ie m ie jsc —  n a  

p rz e s ia d a n iu z je d n e g o  fo te la m in is te r -  

a ln e g o n a d ru g i.
Is to ta rz e c z y p rz y te m n ie u le g a ła  

z m ian ie i k o n c e r t rz ą d o w y  p o d a w n e 

m u b rz m ia ł fa łsz y w ie , c h o ć n ie m n ie j  

h a ła ś liw ie .
M o g lib y śm y w ię c p o w tó rz y ć s ło w a  

z b a je c z k i K ry ło w a : „ P rz y ja c ie le , ja k -  

k o lw ie k b y śc ie n ie s ia d a li , n ie b ę d z ie 

c ie je d n a k n a d a w a li s ię n a m u z y k a n 

tó w " .
T o te ż re a su m u ją c w sz y s tk o , c o śm y  

w y ż e j p o d a li, s tw ie rd z ić m u s im y , ż e i 

nasze stanow isko w obec ostatniej edy
cji rządów pom ajow ych pozostaje nie
zm ienione.

B ędziem y nadal szli tą sam ą drogą  

w raz obranym kierunku, przekonani,  
iż żadne kom binacje personalne w ło 
nie obozu m ajow ego nie zdołają zba
w ić Polski, a nic nie m bgą też w pły 
w ać na sposób i kierunek pracy O bozu  

N arodow ego.

Ja k w id z im y , „ p ie rw sz a b ry g a d a 4 * 
p rz e ję ła s ię b a rd z o  sz y b k o  id e ą  P a n e u -  
ro p y . N a w sz e lk i w y p ad e k p o z w o lim y  
so b ie z w ró c ić u w a g ę , ż e id e a ł „ p o lsk ie j 
ra c ji s ta n u 4 4 w  u ję c iu  „ G a ze ty  P o lsk ie j 4 * 
m ó g łb y b y ć z rea lizo w a n y ta k ż e g d y b y  
P o lsk i w c a le n ie b y ło  i g d y b y  je j g ra 
n ic a b y ła g ra n icą z a c h o d n io - k u ltu 
ra ln y c h ... N i  e  m  i e  c .

Je że li „ n ie c h o d z i" o to . a ż eb y n a  
k re sa ch b y li P o la cy , to d la c z e g o n ie  
p o s taw ić n a  ic h  m ie jsc e  N ie m c ó w  i Ż y 
d ó w ? —  P rz e c ie ż to ta k ż e „ d z ie c i w ie l
k ie j ro d z in y n a ro d ó w  z a c h o d n ic h 4 4 .

N a jsm u tn ie jsz e je d n a k je s t to , ż e  
„ ta k ą P o lsk ę 4 4 p p . se n a to ro w ie c h c ą  
n a z w a ć „ m o c a rs tw o w ą 4 4 . N a z w a ta b y 
ła b y o ty le p ra w d z iw a , ż e P o lsk a —  
u rz ą d z o n a p rz e z p p . se n a to ró w  —  b y 
ła b y  p iłk ą n o ż n ą ró ż n y c h  . . . m o c a rs tw  
ja w n y c h i ta jn y c h (a n o n im o w y c h ) .

k ę n a d z a g ad n ie n ia m i g o sp o d a rcz e m l. 
D z ien n ik „ p u łk o w n ik o w sk i 4 4 d o w o d z i:

—  „ G d y c a ła o p o z y c ja , o d je d n e g o  
d o d ru g ie g o je j sk rz y d ła , m ia ła p e ł
n e u s ta  g o ło s ło w n e j tro sk i o  sy tu a c ję  
g o sp o d a rcz ą f in a n so w ą  
p a ń s tw a , o ra c jo n a ln ą o rg a n iz a c ję  
p ro d u k c ji k ra jo w e j i je j z b y tu  
—  b e z n a jlż e js z e j in te n c ji sk u p ie n ia  
w sz y stk ic h s ił sp o łec z eń s tw a d o w a l
k i n a  ty m  o d c in k u  —  rz ą d  z e sw y m  
p re m je re m  n a  c z o le  p ra c o w a ł n ie 
u s ta n n ie z d n ia n a d z ie ń n a d p la n o -  
w e m , ro z są d n em  o p a n o w an ie m  
id ą c eg o p rz ez c a ły św ia t k ry z y su ,  
n a d o g ra n ic z e n ie m  d o m in im u m  je -
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g o  z ły c h  sk u tk ó w , z a p o b ie g a ją c z p o 
w o d z e n ie m  te m u , a b y n ie n a ru sz y ł  
o n p o d w a lin g o sp o d a rk i p a ń s tw o w e j  
i sp o łe c z n e j.

N a jza jad le jsz y k ry ty k n ie z d o ła  
o b a lić te j z a s łu g i rz ą d u , ż e ro z 
ta c z a n a p rz e ze ń o p iek a i p o m o c d la  
p ro d u k c ji k ra jo w e j s ta je  s ię  c o 
ra z b a rd z ie j c e lo w a , n a c o ra z  
d a lsz y ch p rz ew id y w a n iac h o p a r ta , 
c o raz sk u te cz n ie jsz a " . —

N ie c h c em y z a s ta n aw ia ć s ię n a d  
te rn , i le  rz ą d  p łk . S ła w k a  p rz y c z y n ił s ię  
d o p o p ra w y p o ło ż e n ia g o sp o d a rc z eg o  
w  k ra ju . Z w ra c a m y ty lk o u w a g ę n a  
to , ż e m ia ło  to b y ć je g o  „ g łó w n ą tro 
sk ą 4 4 .

Z w y w ia d u m in . P iłsu d sk ie g o n a to 
m ia st w y n ik a , ż e ta sp raw a z o s ta n ie  
„ sp o k o jn ie o d su n ię ta  n a b o k “ , a  
„ g łó w n ą tro sk ą " n o w e g o p re m je ra m a  
s ię s ta ć n a p ra w a ... k o n s ty tu c ji .

S tw ie rd za m y ty lk o te  ró ż n ic e i ro z 
b ie ż n o śc i, n ie w d a ją c s ię w c a le w  ic h  
o c e n ę  i k ry ty k ę .

 

Sprawozdanie
z głów nego targu na konie, bydło  
rogate i św inie w T oruniu  z dnia  

21 sierpnia 1930  r.
S p ęd z o n o  n a ta rg o w ic y m ie jsk ie j p rz y rz e f-  

n i 3 3 3 k o n i, 6 5 sz t. b y d ła ro g a te g o , 2 0 św iń  
tu c zn y c h , —  w a rc h la k ó w , p ro s ią t. 2 5 3

P łac o n o : K o n ie  s ta rs z e  .

ro b o c z e . i
d o b re .  i

„ i le p sz e m a te r j. b o d o w i.

Ź reb ię ta ro c zn e
Ź reb ię ta 2 - le tn .

B y d ło ro g a te :

K ro w y s ta rs z e
K ro w y d o jn e
Ja ło w ice

1 0 0 — l5 0 z ł
4 0 0  -  6 0 0
7 0 0 — 9 0 0  „

1 0 0 — 2 0 0 .
2 5 0 — 3 5 0 „

2 0 0 -3 5 ł ,
4 5 0 — 6 5 0 ,

i T rzo d a c h le w n a :
Ś w in ie tu c zn e 5 0 k g  .
W a rch la k i p o n iż e j 3 5 k g  .
W a rc h la k i p o w y ż e j 3 5 k g .  

P ro s ię ta z a p a rę

8 5 - 9 0
6 5 —  7 5 ,

8 0 - 9 0 ,
5 0 - 7 0 ,

। Sprawozdanie z handlu zboża i nasion.
j N otow ania fm y. B . H ozakowski w T oruniu
! P ła c o n o  w  o s ta tn ich  d n iac h  lo c o s ta c ja z a 

ła d o w an ia  w  z ło ty c h  z a 1 0 0 k g .

T o ru ń , d n ia 2 5 s ie rp n ia 1 9 3 0 r , 

K o n icz . c ze rw , 1 8 0 — 2 2 5  G ro c h  p o ln y  —
„  b ia ła 2 0 0 — 3 0 0  G ro c h  z ie l. 3 2 —  3 6
, sz w e d . 1 5 0 — 2 0 0  B o b ik  —
„  ż ó łta 9 0 — 1 0 0  G o rc zy c ę  5 0 —  6 0
,  w  lu sk . 4 0 —  5 0  R z ep a k  4 5 — 5 0

In k a rn a tk ę  1 8 0 — 2 0 0  R ze p ik  6 0 —  6 5
P rze lo t.  8 0 — 1 0 0  Ł u b in n ie b .  —
R a jg ra s k ra j.  9 0 — 1 1 0  Ł u b in ż ó łty  —
T y m o tk ę  4 0 —  5 0  S iem ię In ian . 7 5 —  8 0
S e ra d e lę  2 6 —  3 0  K o n o p ie  6 0  7 0
W y k ę le tn ią  3 0 —  3 6  M a k n ie b .  8 0 — 1 0 0
W y cz k ę z im . 9 0 — 1 0 0 M a k b ia ły  1 0 0 — 1 3 0
P e lu szk ę  3 0 —  3 4  T a ta rk ę  3 0 —  3 5
G ro c h  W ik to r  ja  4 2 —  4 6  P ro so  4 0  -  5 0

Targ na bydło.
U rzędow e sprawozdanie targow e K om isji no

towania C en.
P o z n a ń , d n ia 2 6 . 8  3 0  r .

S p ę d z o n o w o łó w 1 0 5 , b u h a i 1 9 7 , k ró w  5 0 2  
b y d ła — , św iń  1 8 3 0 , c ie lą t 6 6 5 , o w ie c 2 7

R a z e m  z w ie rz ą t 3 3 1 6 ,
P łac o n o  z a 1 0 0 k g ż y w e j w a g i z a :
(C e n y lo c o T a rg o w ic a P o z n ań łą c zn ie  

z k o sz tam i h a n d lo w e m i) .

B Y DŁ O :
P e łn o m ięs is te . w y to c z o n e  n ieo p rze -

134— 142
M ię s is te tu c zo n e m ło d sz e d o la t 3 1 2 2 — 1 3 0
M ię s is te tu c zo n e s ta rs z e . , . , 1 1 2 -1 1 6
M ie rn ie o d ż y w io n e . * « . * » 0 0 0  -  0 0 0

W oły:

B uhaje:
W y to c z o n e p e łn o m ięs is te . . . .  1 2 2 — 1 2 8
T u cz o n e m ięs is te . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . • 1 1 4 — 1 2 0
N ie tu cz o n e , d o b rze  o d ż y w , s ta rsz e 1 0 2 — 1 1 0
M ie rn ie o d ż y w io n e ,« ..* «  0 9 0 — 1 0 0

K rowy:
W y tu c z o n e p e łn o m ięs is te * . *  1 2 2 — 1 3 0

T u cz o n e m ięs is te . 1 1 0 — 1 2 0  
N ie tu c zo n e , d o b rze o d ż y w io n e . . 9 0 — 1 0 0  
M ie rn ie o d ż y w io n e « .•« « • G O * 0 ? 0

Jałow ice:
W y tu c zo n e p e łn o m ię s is te « . ■ , 1 3 0 — 1 3 8
T u cz o n e m ięs is te . . . « 1 1 6 — 1 2 4
N ie tu c z o n e , d o b rze o d ż y w io n e . 1 0 8 — 1 1 4  
M ie rn ie o d ż y w io n e .  . . 0 9 6 -1 0 4

M łodzież:
D o b rze o d ż y w io n e  0 8 6 — 0 9 0
M ie rn ie o d ż y w io n e .•« « •«  0 7 8 — 0 8 4

C ielęta:
N a jp rz e d n ie js z e c ie lę ta w y tu cz . . 1 8 0 — 1 9 0
T u cz o n e c ie lę ta 1 6 0 — 1 7 0
D o b rz e o d ż y w io n e .» * * ■•«  1 4 4 — 1 5 4
M ie rn ie o d ż y w io n e .« .•« •  1 3 0 — 1 4 0

O W CE :
W y tu c z o n e p e łn o m ię s is te ja g n ię ta  

i m ło d sz e sk o p y  0 0 0 — 1 4 4
T u cz o n e s ta rsze sk o p y i m a c io rk i 0 0 0 1 2 0  
D o b rz e o d ż y w io n e  0 0 0 —  0 0 0  
M ie rn ie o d ż y w io n e  0 0 0 — 0 0 0

ŚW IN IE (T UC Z NIK I):
P e łn o m ię s is te  o d  1 2 0  d o  1 5 0  k g

ż y w e e j w ag i 1 9 2 — 1 9 6
P e łn o m ię s is te  o d  1 0 0  d o  1 2 0  k g

ż y w e j w a g i 1 8 4 — 1 9 0
P e łn o m ię s is te  o d  8 0  d o  1 0 0  k g

ż y w e j w a g i  , 1 7 4 1 8 0
M ię s is te św in ie p o n a d  8 0 k g  . . . 1 6 8 — 1 7 2  
M a c io ry i p ó ź n e k a s tra ty . . . , 1 5 6 -1 6 4
Ś w in ie b e k o n o w a  . . . 174— jgo
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Pił do swoich.
N a m arginesie now ej „enuncjacji" P il

sk iego .YXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Juz przyw iK liśm y 4o tego, —  ze w  
chw ilach w ażnych, kiedy każdy rozsad  
ny i dbający o przyszłość narodu i pań  
stw a obyw atel czeka z niepokojem na  
zajęcie się w ładz naczelnych tą czy  
ow ą spraw ą, —  dochodzą się do naszej 
w iadom ości „enuncjacje* 1, które ni- 
czem nie uśm ierzają naszego niepoko
ju, lecz przeciw nie napawają nas słusz  
nem oburzeniem , które rzecz jasna, 
m usi spow adow ać pogłębienie naszego  
zakłopotania o losy państw a.

łów żądali w idzieć, co w y w idzicie, a  
nie w idzieli; i słyszeć co słyszycie, a  
nie słyszeli. A oto niektóry biegły w za  
konie pow stał kusząc go, a m ów iąc: 
N auczycielu, co czyniąc dostąpię żyw o
ta w iecznego? A O n rzekł do niego: W  
zakonie co napisano? jako czytasz?  
O n odpow iedziaw szy rzekł: B ędziesz  
m iłow ał Pana B oga Tw ego z w szyst
kiego serca tw ego, i ze w szystkiej du 
szy tw ojej, i ze w szystkich sił tw oich,
i ze w szystkiej m yśli tw ojej, a bliźniego  
tw ego jako sam ego siebie. I rzekł m u: 
D obrześ odpow iedział: toż czyń, a bę
dziesz żył. A on chcąc się sam uspra
w iedliw ić, rzeki do Jezusa: A któż jest 
m ój bliźni? A przyjąw szy Jezus rzekł: 
C złowiek niektóry zstępow ał z Jeruza
lem do Jerycha, i w padł m iędzy zbój
cę, którzy go też złU pili, i rany zadaw 
szy odeszli, na poły um arłego zosta
w iw szy. I przydało się, że niektóry K a
płan zstępow ał tąż drogą, a ujrzaw szy  
go m inął. Także i Lew ita, będąc podle  
m iejsca i w idząc go m inął. A Sam ary 
tanin niektóry jadąc przyszedł w edle  
niego, i ujrzaw szy go m iłosierdziem  
w zruszony jest. A przybliżyw szy się, 
zawiązał rany jego, nalawszy oliw y i 
w ina; a w łożyw szy go na bydlę swoje, 
prow adził do gospody, i m iał pieczę o  
nim . A nazajutrz w yjął dw a grosze, i 
dał gospodarzowi, i rzekł: M iej stara 
nie o nim ; a cokolw iek nad zw yż w y 
dasz, ja gdy się w rócę, oddam tobie. 
K tóryż z tych trzech zda się tobie bliź
nim być onem u, co w padł m iędzy zbój 
ce? A on rzekł: K tóry uczynił m iłosier 
dzie nad nim . I rzekł m u Jezus: Idźże, 
i ty uczyń także.

I tak obecnie, —  kiedy N iem cy przy  
stępują do ofensyw y na nasze granice, 
kiedy kraj tonie w nędzy spow odow a
nej kryzysem gospodarczym , kiedy  
staim y przed sesją Ligi N arodów , w  
czasie której dla podtrzym ania nasze
go stanow iska potrzeba nam autoryte-  
tai —  usłyszeliśm y now ą „enuncjację" 
iaszego nieproszonego w ielkorządcy  
frem jera J. Piłsudskiego. — I czy w  

ftej „enuncjacji" m ożna się dopatrzyć  
choć śladu nikłego, że i naczelnik rzą
du, troszczy się o najżyw otniejsze za
gadnienia państw a? O dpow iedź krót
ka. O tem ani słow a. M ów i w praw dzie  
m arszałek Piłsudski o zm ianie konsty  
tucji, ale o sposobie dokonania tej re
form y, bądź co bądź konieczniej i w aż
nej ’ nic nie w spom ina, a naw et m oż
na odnieść w rażenie, że nie zam ierza  
dokonać tego  w  sposób praw ny. O św iad  
czen ia w ięc w odn iesien iu do konsty 
tucji, daje przypuszczać, że pom in ięcie 
drogi praw nej przy jej reform ow aniu  
—  w prow adzi państw o na w iększe je
szcze bezdroża . N ielegalne przeprow a
dzenie zm iany konstytucji dzięki dzi
siejszem u układow i stosunków w pań
stw ie, będzie chciał dokonać Piłsudski 
i jego obóz. A w ięc bankruci politycz
ni! D osłow nie bankruci, gdyż P iłsud 
sk i stojąc dziś na czele rządu , sam  po 
tw ierdza w ypow iedziane kiedyś p . P re 
zydentow i słow a, że będzie prem jerem , 
ale w  chw ili dla państw a groźnej. M a 
jąc w ięc przez przeszło 4 la ta rządy  
niepodzielne w sw ych rękach , dziś uj
m ując form aln ie w ładzę, sam  potw ier 
dza, że jest źle, a tem  sam em  m usi so 
bie pow iedzieć, że nik t inny jak on  
w m  jest tem u w in ien , że państw o sw e  
m i rządam i sprow adził na m anow ce.

Spraw a konstytucji, jedyne zagad 
nienie państw a w spom niane w „enun 
cjacji" —  jest oczyw iście jak zw ykle  
pow iedziane w sposób tak niecenzural 
ny, że zw ykły obyw atel napew no za  
taką gadaninę pow ędrow ałby za to do  
w ięzienia. Lecz niestety op inja lekar
ska nie m a w dzisiejszej P olsce w pły 
w u na to , aby ktoś gadał bzdury, jak ie  
codzienn ie słyszeć m ożna w dom ach  
w arjatów , których dla porządku pu 
blicznego zam yka się w  szp ita lach . N ie  
po raz pierwszy ten „w ybitny" m ąż 
stanu lżył w * tak ordynarny sposób na  
konstytucję, na posłów . N ie po raz  
pierw szy m ow a jest o „sm rodach" o  
„chlew ie poselskim ", „o rzyganiu, o  
„ślubujących portkach" i t. d. O tem  
w szystkiem  opinja już dostatecznie się 
w ypow iedziała, w ięc uw ażam y, że już  
niepotrzebna charakteryzow ać bliżej 
tych w ynurzeń „m arszałkow skich". 
Jedno ty lko jak dotąd zaw sze podkreś  
lam y. C óż pow ie i tym razem zagrani
ca? C zy jest poza nam i inny naród na  
św iecie, który by sob ie na to pozw olił, 
aby o nim  1 jego przedstaw icielstw ie  
tak ie w ygłaszano „enuncjacje"?

A utor „enuncjacji" jest już w po 
deszłym w ieku. Stan jego psychiczny 
znam y już od kilku lat bardzo dobrze. 
Znaną jest rzeczą, że w  tym  w ieku cho  
rzy psychicznie są już nie uleczalni i 
nic now ego już m yśleć nie są zdolni, 
najw yżej zaczyna się im w głow ach  
w ięcej gm atw ać... O statnia „enuncja
cja" w zasadzie nic now ego nie przy
nosi prócz końcowego ustępu, w któ 
rym m ow a o w ydaw aniu pieniędzy na  
partje i zaniku przyzw oitości, co jest 
charakterystyką czasów dzisiejszych. 
„Senatorzy" sam i nazw ą tą z pew no
ścią gm atwani nią czyli pom ieszaniem  
pojęć. Piłsudski niew iadom o pod ja
kim w pływ em ... pije do sw oich. Piłsud  
czyk m ający jeszcze trzeźw y rozum w  
głow ie nigdy by tego nie pow iedział. 
K tóż bow iem w ydaw ał pieniądze pań 
stw owe na partje? C zy jest poza „sa
nacją partja, która by; w ydała 8 m il  jo
nów zł. w ykrytych i w ięcej napew no  
nie w ykrytych na agitację w yborczą?  
C zy która partja m a płatnych za pie
niądze państw ow e agitatorów i bojów 

ki w  rodzaju „sanacyjnych" strzelców ?  
C zy m a m ożność jakąkolw iek partja 
osadzać sw ych liderów bez odpow ied
nich kw alifikacji na lukratywnych po  
sadach w przedsiębiorstw ach państw o
w ych? K ażdy niew ątpliw ie przyzna, że  
podobnego przykładu rozdzielania po 
sad pretorjanom Piłsudskiego m ożna 
jedynie szukać w dalekiej historji, i to  
w starożytnym R zym ie. Tak w ielkiego  
szafow ania groszem publicznem  na ce
le partyjne, jakiego jesteśm y św iadka 
m i w erze pom ajow ej, nie znaliśm y 
nigdy.

B rak jest przyzw oitości m ów i w  
końcu m arszałek i tu znow u być m o
że przez zapom nienie się pije do  
sw oich. K tóż zaraził społeczeństw o na
sze kupczeniem sum ień, donosiciel-  
stw em , podkopyw aniem egzystencji 
bliźnim o innych przekonaniach poli
tycznych. N ikt inny jak tylko „sana 
cja"! D ziś donosicielstw u służą funk 
cjonariusze państw ow i, nieraz się śpię 
guje przeciw ników politycznych i pod
kopuje ich egzystencję, chociaż są w ca

N a artykuł nasz pt. „G łupich nie sie
ją, bo sam i się rodzą" z nr. 79 odezw ał 
się jako „gorliw y" opiekun rolników p. 
w ice-prezes Str. C hrz. R olników w „R ol
niku" dodatku do „G łosu W ąbrzeskie
go".

A utor artykułu w spom ina o karjero- 
w iczach politycznych, o ludziach bałw o
chw alstw em przejętych, którzy resztę  
społeczeństw a osłam i i głupcam i na
zyw ają, pozw alając sobie w reszcie 
„stw ierdzić", że tacy ludzie znajdują  
się w endecji. D ziw ne pom ieszanie fak
tów . M y w iem y i w szyscy o tem  w iedzą, 
że tylko „sanacja" a raczej jej „w ielki"  
w ódz nazw ał Polaków narodem idjo- 
tów i że bałw ochw alcze hołdy „m ą
drym " rozum om rów nież tylko w „sa
nacji" się oddaje. N iem a już chyba  
dziecka, któreby nie w iedziało o prze
m ocą w prow adzanym kulcie Józefa z 
B elw ederu. Skoro w ięc autor artykułu  
w ie, że jest w ice-prezesem stronnictwa  
„sanacyjnego", to niech sw ej w łasnej 
charakterystyki nie stosuje w odnie
sieniu do nas a raczej niech ją zacho
w a do pam iętnika i to w  skrytości, aby  
się jego potom ność nie w yrzekła, że tak  
chętnie przyw dziew ał się w m iano „sa- 
natora", będąc przecież najbardziej 
obelżyw ym w yzw iskiem .

M y narodow cy w yznajem y otw arcie, 
że regim u dzisiejszego jako dla narodu  
i państw a odpow iedniego uznać nie m o 
żem y. Zaznaczam y i zechce sobie to  
uprzytom nić autor artykułu, że „pro 
gram u" rządow ego dotąd nie zw alcza
liśm y, gdyż takow ego niem a, a nieprze
jednane stanow isko nasze do rządu jest 
niczem  w ięcej jak w alką w łaśnie o pro 
gram . Skoro w ięc w ice-prezes now ego 
w ydania B e-Be i spadkobierca „idei" 
chw astow ej w naszym pow iecie zarzu
ca nam w alkę przeciw program ow i, to  
m oże zechce nam w skazać ów „pro
gram " rządowy, m oże naw et dow iem y  
się o program ie Str. C hrz. R oi. N ieby
w ała okazja stanie się odkryw cą! R a
dzim y próbow ać a w ynik tego, już dziś 
m ożem y przepowiedzieć.

O baw y zaś p. K lim ka o endecję niech  
jem u nie zabierając cennego dla poszu

Przy kołysce córeczki księstwa Yorku.
Urodziny jeszcze jednej wnuczki angielskiej pary monarszej 

narobiły wiele hałasu.
Londyn, w sierpniu.

rzu pod zam kiem , aby rzucić ostatnie  
polana drew na ogrom ny stos, przygo 
tow any od w ielu dni, który zapalono  
trium falnie na radosną w ieść.

A ngielskiej parze m onarszej, baw ią
cej w zam ku Sandringham , zakom uni
kow ano now inę o urodzinach w nuczki 
telefonicznie.

O kręty \vojennej floty brytyjskiej 
obw ieściły św iatu ów w ielce doniosły  
fakt, oddając honorow e salw y arm at
nie. W e w szystkich kościołach w A n 
glji uderzono w e dzw ony.

M aleńka księżniczka krw i jest z po 
śród „płci pięknej" piątą pod w zglę
dem znaczenia osobą w królestw ie. U - 
stępuje ona jedynie pierw szeństw a 
królow ej, księżniczce M ary, córce pary  
królew skiej, księżnej Y orku i w łasnej 
sw ej starszej siostrzyczce, m łodziut

kiej księżniczce Elżbiecie.
N ow onarodzona córeczka księstw a  

Y orku m ogłaby przy pew nych okolicz-1  
nościach zasiąść na tronie W ielkiej!

(K oresp. w łasna).

A nglicy są nieco zaw iedzeni. K sięż
na Y orku, żona drugiego syna królew 
skiej pary angielskiej, pow iła w tych  
dniach córeczkę, podczas gdy oczeki
w ano pow szechnie, iż na św iat przyj
dzie syn.

Tuż przed przyjściem  na św iat dzie
ciątka do zam ku G lam is, rezydencji 
rodź, księżnej, przyjechał autem m in. 
spraw w ew nętrznych p. C lynes, które
m u pokazano później m aleńkie niem o 
w lę, księżniczkę krw i królew skiej. Pod  
urzędowym biuletynem o urodzinach  
m ógł on z czystem sum ieniem położyć 
sw ój cenny podpis. W  ten sposób stało  
się zadość przepisom praw a, które w y
m aga, obecności m inistra spraw w e
w nętrznych im perjum przy narodzi
nach przypuszczalnego następcy tronu; 
chodzi w danym w ypadku o całkow ite 
w ykluczenie m ożliw ości zam iany nie- 
m ow lątka.

C o do ludności, to nie zw ażając na  
deszcz i w iatr, zebrała się ona na w zgó-

le lojalnie do regim u usposobieni. Tak  
tylko ogólnie w spom inając aż nadto  
w szystkim zdanie „m oralne" postępo 
w anie „sanacji", stw ierdzim y, że jej 
w łaśnie najw iększym  grzechem  na zaw  
sze pozostanie to, że podkopała pod 
staw y m oralne naszego państw a.

Słusznie w ięc m ów i m arszałek o w y  
daw aniu pieniędzy na partje i zatraca 
niu przyzwoitości i oby to być choć 
niepoczytalny w pojęciu „sanacyjnem " 
ale odruchow y a w ięc i szczery głos 
przyznania się do w iny... W ystarcza  
nam , że Piłsudski sam w idzi co się w  
Polsce dzieje i działo. Skoro jednak  
błędy sw e i przew inienia sw oje i obozu  
sw ego chce napraw ić jak m ów i przy  
pom ocy tych, którzy się w yłączyli z 
„chlew u" poselskiego, to już dziś m o
żem y być pew ni, jaki koniec tego bę
dzie. M am y nadzieję, że „enuncjacja" 
ani osoba Piłsudskiego na czele rządu, 
w niczem  już zm ienić nie m ogą nastro  
jów olbrzym iej w iększości społeczeń
stw a, które na „sanację" już sw ój nie
odw ołalny w yrok w ydalę. ’ E. Ć .
r—mnu rrTTT-B«iMB m i  ■■ w m — m b—

Odezwał sie opiekun.
kiw ania „program u" czasu. W  tej spra
w ie o jego zdanie napraw dę nam nie  
chodzi. N ajlepiej naszą siłę niech przed
staw ią nasi przeciw nicy. D ajem y głos 
socjalistycznej „Pobudce", która z za
niepokojeniem o nas pisze w nr. 23 z 
dnia 25 m aja br.:

„Jeszcze obszarnicy tkw ią przy  
Piłsudskim , jeszcze to czy inne koła 
przem ysłow ców kryją się z w łaściw e-  
m i sym patjam i endeckiem i, trzym ane 
przy rządzie obfitem i łapów kam i w  
postaci ulg, pożyczek, dostaw . A le 
dziedzic sanacji już jest całkiem go 
tów i pew nego dnia, gdy sm arkateria  
sanacyjna zrobi jakieś kapitalne 
głupstw o, a o to nie trudno w  każdej 
chw ili, lub też Piłsudski dokona ja
kiegoś ryzykanckiego posunięcia i za
łam ie się, w szystko co żyje ideologją  
kapitalistyczną stanie przy boku  
sw ej endeckiej m acierzy. E ndecja  
rośnie. T o fak t niew ątpliw y. Jedyny  
„czyn" , którym  tak chełp ili się sana- 
torzy: rozb icie endecji, okazał się ta 
kąż bańką m ydlaną, jak dziesiątk i 
innych rek lam ow anych zasług obozu  
P iłsudsk iego" .

Tak m ów ią o nas nasi przeciw nicy! 
P. K . roszczący sobie pretensje zabiera
nia głosu w odpow iedzi na nasze arty
kuły, niech najpierw sam zbada czyim  
jest narzędziem a niew ątpliw ie przeko
na się, że został pobudzony do „czynu"  
przez „sanację" i tylko z obaw y przed  
nam i.

Str. C hrz. R oi. jest now ym w yda
niem B e-Be i ostatnim  ratow aniem się 
„sanacji" o której zapewne każdy rol
nik dostatecznie m a w yobrażenie. D o- 
w odem tego niech będą chociażby jego  
kierownicy, którzy są przecież literam i 
zbankrutowanej 30-stki. O dezwaliśm y  
się głosem ostrzegaw czym .

P. K . pisze o potrzebie organizow ania 
się rolników w obronie ich interesów . 
N iestety w  artykule jego prawie nic nie  
m a o rolnictw ie, tylko zgrzyt, że dem a
skuje się polityczną robotę „sanacji" 
prow adzoną pod płaszczykiem pracy  
dla dobra rolnictw a. M oże to p. K . na- 
razie w ystarczy!

■ B rytanji. Już i o to suszą sobie głow ę  
„w ierni poddani". O bliczają oni, że 
m ogłoby to dojść do skutku, gdyby: 
książę W alji nie ożenił się i zeszedł 
bezpotom nie z tego św iata, albo zrzekł 
się sw ych praw następcy tronu, książę 
Y orku przejął po starszym bracie te  
prawa, nie m iał m ęskiego potom ka, a- 
ni w ięcej dzieci, a jego pierwsza cór
ka (i zarazem starsza siostra now o
narodzonej księżniczki) nie w yszła w  
przyszłości zam ąż i nie m iała w cale  
dzieci.

Jak w idzim y —  droga do tronu jest 
dla drugiej córeczki księstw a Y orku  
„dość" daleka... A le któż m oże przew i
dzieć, co przyszłość przyniesie? D late
go kołyska, w której spoczywa błę- 
kitno-krw iste dzieciątko, budzi w iele 
zainteresow ania w śród w szystkich o- 
byw ateli A nglji.

Ewangelia św.
N a niedzielę dw unastą po Św iątkach . 
Ew angelja św . w edług św . Łukasza

R oz. 10. 23— 37.
O m iłosiernym  Sam arytan inie.

O nego czasu rzeki Pan Jezus u- 
czniam Sw oim : B łogosław ione oczy, 
które w idzą, co w y w idzicie. B o po 
w iadam w am , iż w iele Proroków i K ró

KRONIKA.
K A L E N D A R Z Y K :

Piątek 29 sierpnia — Ścięcie św . Jana. 
Sobota 30 sierpnia —  S. M . B . Pocieszenia.

O P ogotow ie lekarsk ie pow . K asy C ho
rych . W  niedzielę dnia 30. bm pom ocy le
karskiej w nagłych w ypadkach będzie u- 
dzielał p, dr. Janiszew ski.

0 R zopoczęcie roku szkolnego . R ok  
szkolny rozpocznie się w pon cdziałek dn. 
1-go w rześnia o godz. 8-m ej rano.

D zieci rozpoczynające chodzić do szkół 
pow szechnych przybędą do klas dopiero w  
środę dnia 3. w rześnia br. o godz. 8 rano.

U czniów  e i uczenice szkoły dokształca
jącej, staw ią się po' raz pierwszy w środę  
dnia 3. w rześnia o godzinie 5.30.

0 P odziękow anie. N a rzecz m iejscou  
w ego Tow arzystw a C zytelni Ludow ych o- 
fiarow ali pp. B olesław Szczuka 45 zł. oraz  
Teodor Skrzypczak 40 zł. za co składa im  
się serdeczno podziękow anie.

Za zarząd T. C . L.
K . Pokorow ski, skarbnik

0 W szyscy bez w yjątku w inn i się sta 
w ić w niedzielę 0 godzin ie 12 w połudn ie  
w now ym lokalu TC L. w gm achu K om . 
K asy O szcz. na uroczystem otwarciu no
w ych ubikacyj Tow arzystw a C zytelni Lu
dow ych, które rozpoczyna sw a pracę o- 
św iatow ą otw arciem now ego lokalu, który  
jako daleko w ygodniejszy od daw nego, 
przyczyni się niew ątpliw ie do ożyw ienia 
działał, tak pożytecznej placów ki jak TCL.

0 B aczność m ieszkańcy K ow alew a. D n.
31 bm . oraz dnia 7. w rześnia urządza 66  
pułk piechoty kaszubskiej w K ow alew ie 
koncert m uzyki w ojskow ej połączony z za 
baw ą taneczną na sali p. Zielke. Początek  
o godzinie 4-tej po poi.; czysty zysk prze
znacza się na budow ę pom nika M oniuszki 
w W arszaw ie.

D ow ództw o pułku uprasza o jak najlicz 
niejsze przybycie na pow yższą im prezę. 
M am y nadzieję, że obyw atelstw o m . K o
w alewa zadokum entuje sw e zrozum ienie  
dla w zniosłych celów .
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( ? ) Z  B r a c t w a  S t r z e le c k ie g o , W  najbliż
szą niedzielę dnia 31 bm. nastąpi wyjazd 
członków tut. Bractwa Strzeleckiego na do 
roczne wielkie strzelanie do Radzyna. W y
jazd nastąpi autobusem w niedzielę o go
dzinie 2 po południu.

0  Z  z e b r a n ia O b o z u W ie lk ie j P o ls k i , 
W  ubiegłą środę odbyło się zebrań  :e Obo
zu W ielkiej Polski w W ąbrzeźnie przy u- 
dziale około 40 członków sekcji M łodych 
oraz kilku starszych. Zebranie zagaił o- 
boźny p. dr. Piotrowski, wspominając o 
zjeździć legjonistów w Radomiu, mowie 
Treviranusa, obchodzie „Cudu nad W isłą4* 
oraz o zmianie rządu jako o wydarzeniach, 
które miały miejsce w święcie politycz
nym w czasie od ostatniego zebrania.

Po odczytaniu protokółu z ostatniego 
zebrania i odbiorze deklaracyj, nastąpił 
referat p. Tarnowskiego z Torunia. Pre
legent w sposób dobitny przemówił do 
tebranych. wskazując na ideologię obozo
wą, której realizacja może Polskę wypro
wadzić z dzisiejszej przemocy regime’u na 
rodowi i duchowi polskiemu niepożądane
go a przemocą narzuconego, który obraz 
dzisiejszej Polski upodobnił smutnym  
czasom saskim, które były przecież przy
czyną upadku dawnej Rzeczypospolitej. 
Prelegent w myśl haseł organizacyjnych  
nawoływał do organizowani się w karne 
szeregi, gotowe w pozie właściwej męż
czyźnie i prawdziwemu Polakowi ratować 
Ojczyznę w każdej sytuacji. Nawoływał 
również prelegent do starannego przygo
towywania s'ę do zjazdu w Toruniu jaki 
odbędzie się przy końcu września br., a 
który ma być rewją naszych sił rosnących 
z dnia na dzień.

W ywody mówcy bardzo rzeczowe przy
jęli zebrani burzą oklasków. Nastąpiła 
dyskusja. Jako pierwszy zabrał glos p. 
kpt. Czarnota - Bojarski, który wspomniał 
o dopiero co wypowiedzianej przez Pił
sudskiego „enuncjacji’4. Zacytował dra
styczne a niegodne męża stanu niektóre 
momenty „enuncjacji44, od których roi się 
w tym „marszałkowskim 44 elaboracie. P. B. 
kończąc, stwierdził, iż niema bodajże na 
świecie narodu, któryby sobie na tego ro
dzaju enuncjacje pozwolił, dlatego też o- 
bowiązkiem naszym jest położyć tak m  
wynurzeniom nieproszonych kres i należy 
się do tego zabrać jak najenergiczniej.

Jako drugi zabrał głos p. red. Piszcz, 

wspominając o mowie Treviranusa i wska 
zując na tę okoliczność że ..sanacja” idą
ca zawsze na rękę w polityce naszym naj
większym wrogom Niemcom, dice obecnie 
w sposób nieszczery krzyczeć „precz z 
Niemcami4’, aby tern „kupić" sobie społe
czeństwo, które się od niej już definityw 
nie odsunęło. Członkowie O. W . P. zdają 
sobie sprawę z tego, że z Niemcami nale
ży walczyć czynem, nie tylko słowem jak 
to zamierza obecnie robić „sanacja” , która  
w rzeczywistości wobec Niemców dotąd tył 
ko ustępstwami się popisała.

W dalszym ciągu zebrani uchwalili 
przyłączyć się do rezolucji poznańskiej w  
sprawie mowy Treviranusa. D b o ź n y p , 
d r , P . z a z n a c z y ł w y r a ź n ie , ż e d o  w a lk i z  
N ie m c a m i p ó j d z ie m y  z k a ż d y m , a le t y lk o  
z R o lą „ N ie d a m y z ie m i s k ą d  n a s z r ó d " , 
n ig d y  z a ś z p ie ś n ią  „ M y  p ie r w s z a  b r y g a 
d a " .

Po podaniu do wiadomości komunika
tów organ zacyjnych, zakończono zebranie 
i jego uczestnicy rozeszli się do domu, o- 
czekując z zaciekawieniem dalszych ze
brań.

0  W a ln e z e b r a n ie T o w . ś p ie w u ś w . 
G r z e g o r z a odbędzie sie w poniedziałek d. 
1 września o godzinie 8 wieczorem w sal
ce wikarjówki. Na porządku obrad: spra
wozdanie z działalności i wybór nowego 
zarządu. Obecność wszystkich członków  
pożądana. Zarząd.

0  P le n a r n e  z e b r a n ie  S t o w . K a t L  M I o d z . 
Ż e ń s k ie j odbędzie się w niedziele 31 b. m. 
o godzinie 1-30 w wikarjówce. Zarząd.

0  B a c z n o ś ć  o r k ie s t r a  S o k o ła l Celem o- 
mówienia programu szkolenia orkiestry  
odbędzie się w pon edziałek dnia 1-go 
września br o godz. 20-tej zebranie człon
ków orkiestry oraz ochotników, którzy się 
zgłosić mogą na tern zebraniu. I n s t r u .  
m e n t y  z a b r a ć  z e  s o b ą .

O b e c n o ś ć  z a r z ą d u  S o k o ła  k o n ie c z n a .
Czołem! Prezes.DCBA

Z  P o m o r z a .
K O W A L E W O .

K a t a s t r o f a a u t o b u s o w a . Dnia 26 bm. 
autobus p. Jasiewicza kursujący na linji 
Golub — Kowalewo — Grudziądz uległ wy 
padkowi i to na miejscu między Kowale
wem główny dworzec a miastem gdzie 

wskutek nagłego defektu kierownicy  
wpadł autobus do rowu przydrożnego. Nad 
mieniamy, że jedynie przytomności szo
fera zawdzięczać należy, że obyło się bez o 
fiar i że liczni pasażerowie autobusu wy
szli z wypadku bez szwanku. Po napra
wie kierownicy wydobyto autobus z rowu 
i puszczono go w dalszą podróż. Przy tej 
sposobności zaznaczamy, że wogóle auto
busy p. Jasiewicza nie kursują punktual
nie i często zawodzą, tak, że nie można 
nawet mieć pewności czy autobus w da
nej chwili przepisanej rozkładem 'jazdy 
kursuje, względnie czy ukończy się nim  
podróż.

B ó j k a . Dnia 27 bm. w południe po
wstała na Rynku bójka pomiędzy nieja- 
kimś Sz. Ol. a bliżej nieznanym gospoda
rzem pochodzącym z W ęgorzyna, który 
był mocno „zalany 44. Powyższy zatarg po
wstał wpierw w lokalu p. B. a następnie 
rozegrał się na Rynku wśród zebranej ga
wiedzi ulicznej; jednakowoż żadnego u- 
rzędnika służby bezpieczeństwa (choć to 
był dzień targowy) nie można było nigdzie 
odnaleźć, aby porządek zaprowadził i za
pobiegł dalszej bijatyce i zgorszeniu, które 
zostało tym wypadkiem wywołane.

K R Ą G , p o w . s t a r o g a r d z k i .

W ła m a n ie , W nocy na 24 bm. włamali 
się niewyśledzeni sprawcy do składu kup
ca p. Żywickiego, przez okno. Skradli wy
roby tytoniowe i inne rzeczy wartości 250 
zł. Jednego ze sprawców zdołano przytrzy
mać w Starogardzie i łup mu odebrano, h.

Z  G o lu b ia .
G o lu b w  d n iu  ś w ię t a . Sanacyjny „Glos 

W ąbrzeski", opisując pod tym tytułem ob
chód „Cudu nad W isłą” w dniu 15 sier
pnia doda  je: „Po nabożeństwie odbyła się 

. defilada wszystkich organizacyj i towa
rzystw PW . i W F., a wreszcie oddziałów  

.wojskowych. Defilada wypadła świetnie. —  
Uroczystości zakończono akademją w sali 
Domu M iejskiego, na którą złożyły się 
śpiewy tow. i przemówienia". (Patrz nr. 
96 z dnia 19 sierpnia). — M ieszkańcy i oby 
watele Golubia! Kto z was widział defiladę 
w dniu święta, kto brał w niej udział, kto 
przemawiał na akademji, kto śpiewał w  

.czasie akademji? Kto? — nikt! — „Świet
na" informacja niczem PAT.

P o g r z e b  o f ia r y  D r w ę c y . W poniedziałek  
25 bm. po południu odbył się w Dobrzyniu  

, przy dźwiękach marszów żałobnych w  
.wykonaniu orkiestry 64 p. p. wspaniały po 
grzeb śp. Józefa Grylewicza, zaw. plutono
wego 64 p. p. Śp. Grylewicz kąpał się w  
sobotę w Drwęcy pod Białkowem (pow. 
Rypin). Zaznaczyć trzeba, iż ofiara Drwęcy 

.była doskonałym pływakiem. — Nieszczę
ście nie śpi.

N a  s z k o łę  p o ls k ą . W e wtorek 19 b. m. 
po sklepach golubskich chodził pewien 
mężczyzna po kweście na szkołę w M ię- 
kiszu Starym, pow. Jarosław (woj. Lwów). 
— Oto znak czasu.

T a n k i, r e f le k t o r y . W  sobotę 23 bm. w  
południe zawitało do Golubia kilkanaście 
tanków, które biorą udział w odbywają
cych się ćwiczeniach. Ponadto przybyła 
komp. refl. poln., która wieczorami rzuca 
światło na miasto i okolice. W spaniałe 
roztaczają się widoki przy silnem świetle 
reflektorów.

Z  r u c h u  z a b a w o w e g o . W  sobotę dnia 23 
bm. odbył się na sali braci Klimków wspa
niały bal, urządzony przez samorzutnie 
utworzony komitet. Królową balu, który 
cieszył się niemałem powodzeniem, została 
p. Irena W iśniewska z W ąbrzeźna. — Tego 
samego wieczora w sali Domu M iejskiego 
odbywała się staraniem komitetu budowy 
Domu Żołnierskiego w Grudziądzu zabawa 
taneczna ludowa.

Z  k r o n ik i s p o r t o w e j . W  niedzielę dnia 
24 bm. rozegrał się na boisku w Dobrzyniu  
mecz piłki nożnej między Pe-Pe-Ge W ą 
brzeżno a KS. „Drwęca" Golub - Dobrzyń  
W ynik 2:4 na korzyść „Drwęcy". (NB. KS. 
„Drwęca" powstał przed miesiącem). —  
Po wyżej wspomnianym meczu odbyły sR  
zawody piłki nożnej na tymże samym tere
nie między żydowskim klubem sportowym  
„M akabi" (drużyna kombinowana) Do
brzyń a KS. „Victoria" Golub. W ynik 0:1 
na korzyść „Victorji". (NB. KS. „Victoria 44 

.jest amatorskim zespołem piłki nożnej, 
utworzonym przez uczniów szkół średnich  
na czas wakacyj).

W y d a w c a i r e d a k t o r o d p o w ie d z ia ln y :  
E d w a r d  P is z c z , W ą b r z e ź n o , W o ln o ś c i 5 5 . 

Z a o g ło s z e n ia  R e d a k c ja  n ie o d p o w ia d a .  
D r u k : D r u k a r n ia  T o r u ń s k a  S . A .

w  T o r u n iu .

SŁONCE
„ H o te l P o d b ia ły m  o r łe m "  
w ła ś c ic ie l F r . S z y m a ń s k i.

I I

Dziś w piątek, dnia 29. bm. o godz. 8,45 wiecz, wielki podwójny program. Jako pierwszy:

„ S a m o tn i"
z  B a r b a r ą  K e n t .

Jako drugi „ M ia s to  m iło ś c i"
z  Iw a n e m  P e tr o w ic z e m .

W sobotę, dnia 30. bm. o godz. 8,45 wiecz,
6,30 i 8,45

i w niedzielę, dnia 31. bm. o godz. 4,10 
wieczorem  W .524

W ielki dramat morski osnuty na tle ostat. walk pomiędzy Bolszewikami a Chińczykami
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N a s t ę p n y  p r o g r a m :  

„Wilka oriieMiiir 
W roi. gl. H e n r y  E d w a r d s .
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K I N O , .D W O H  W O R Z E S K l”

wł. Jan Kaczyński.

W sobotę, dnia 30 bm. o godz. 8,45 wiecz. w niedzielę, dnia 31 bm. 
o godz. 5-tej i 8,45 oraz w poniedziałek, dnia 1 września o godz. 8-ej

W ie lk ie  a r c y d z ie ło  f r a n c u s k ie :

„PŁODNOŚĆ”
według pow. Emila Zoli, z niezapomnianym bohaterem „Nędzników^

G a b r j e ie m  C S s b r iy ._ _ _ _ _ _ M łodzieży niżej lat 18 wstęp wzbroniony.

828984
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N a s t ę p n y p r o g r a m :  

I r a  m .. .

lllllllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllH

niiHiifiHi.iuiiiiriiiiiiiiiiNiiiiiiiiri.iiiriiEiiiHMiniriiiiii’iiiNri.iriiiiiriiii.iriiiiiiiiiii'i.iHhiiri.iiiiiiiiiiMiiiiii ’i:

TOWARY KOLONIALNE
p o le c a m

p o  c e n a c h  n a jk o r z y s tn ie js z y c h  r ó w n ie ż  s p e c ja ln o ^  ja k :

s e r  t y l iy c K i p e ln o t łu s t y  f u n t  2 ,~  z ł ,  
d z ie n n ie  ś w ie ż o  p a lo n a  k a w a f u n t a  7 0  g r ,  
r y ż  f u n t  5 0  g r ,  
m a t j a s y  w  o l iw ie  s z t u K a  2 5  g r ,  
m a r g a r y n a  lu ź n a  f u n t  
s m a le c  f u n t  1 ,9 0  z ł ,  
c y t r y n y  s z t u K a  2 5  g r ,  
ś w ie ż e  b iK liu g i s z t u k a  
o g ó r k i K is z o n e  s z t u k a  
k a k a o  1 / 4 f u n t a  9 0  g r .

1 ,7 0

3 5  g r ,  
1 5

W - 5 2 3

JAN HOFFMANN - SYNEK

P lu s k w y  -  P lu s k w y  - P lu s k w y  
1  J w le c a F U M IG A T O R E  C IM E X  7 ,5 0  z ł .  

U S T  Z a  k a ż d ą  ż y w ą  p lu s k w ę  1 d o la r a  'W ą  
W 5 2 2 ) W yjaśnienie —  sposób używania i do nabycia w  

D r o g e r ii p o d  K o r o n ą
W ąbrzeźno Ł u c ja n  L e ś n ie w k z Rynek 26.

Polsói msiiliw
i pokój dla uczni gimna- 
zjalnychz centralnem  ogrze
waniem zaraz do wynajęcia 
T. Balicki, ul. W olności 7.

W . 519.

P o k ó j 
meblowany z osobnem wej 

ściem zaraz do wynajęcia. 

Adres wskaże Administracja 

„Gazety W ąbrzeskiej".

O g ło s z e n ie .
W e wtorek, dnia 2. września 1930 roku 

odbędzie się w W ąbrzeźnie

ja r m a r k
n a  k o n ie  i b y d ło .  w .  5 1 8

M a g is tr a t
(— ) Schwarz, b u r m is t r z .

Przełam umusiiwy.
W sobotę, dnia 30. 8. 

br. o godz. 12 sprzedawać 
będę w  Pluskowęsach naj
więcej dającemu za gotówkę 

s a m o c h ó d  o s o b o w y  
Zbiórka licytantów przy 

szkole.

R o g o w s k i
kom. sądowy Kowalewo.

Przełam Przymusowy.
W sobotę, dnia 30. 8. 

bt. o godz. 14 sprzedawać 
będę w Chelmoncu najwię
cej dającemu za gotówkę :

r a d io a p a r a t  4  la m p .

Zbiórka licytantów przy 
oberży pana Borowskiego.

R o g o w s k i

kom. sądowy Kowalewo,

P r z e t a r g p r z y m u s o w y ,

W sobotę, dnia 30. 8. br, 
o godzinie 10-tej sprzedam  
w Kowalewie na rynku 
przed lokalem 'p. Neumer 
najwięcej dającemu za go
tówkę

b u fe t ,  
k r e d e n s i s a m o w a r .

R o g o w s k i ,

komornik sąd. Kawalewo.

D R U K I
llllllllllllllllllllllll

a n d lo w e
iwinTmninwniii

P r z e t a r g p r z y m u s o w y .

Dnia 30. 8, br. o godz. 
12 w poi. sprzedawać będę 
w drodze przetargu przy
musowego najwięcej dają
cemu za gotówkę up. M i
chała Horodeckiego w Ka
tarzynkach

z b ió r

z  4  m ó r g  p s z e n ic y

G łó w c z e w s k i, 
komornik sad, W ąbrzeźno.

Pzstam unymusowy.
W sobotę, dnia 30. 8. 

1980 r. o godz. 13 sprze
dawać będę w Pluskowę- 
sach najwięcej dającemu za 
gotówkę:

w ir ó w k ę

Zbiórka licytantów przy 
szkole.

R o g o w s k i

kom. sądowy Kowalewo.

w  wykonaniu 

zwyczajnem 

do najwykwint

niejszego 

poleca

D r u k a r n ia  

S ło w a  
P o m o r s k ie g o  
T o r u ń

ś w . K a ta rz y n y  4 .


